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Kraków, Niedziela dmia 18 Stycznia 1903 


Obsteukcja i obłuda, 


Jeszcze jedną noc spędziła Izba poselska na 
drzemce, przy akompanjamencie mów obstru- 
kcyjnych garstki posłów czeskich, którzy z wy- 
trwałością, bądź eo bądź godną podziwu, walczą 
z całą niemiecką lewicą, z prezydentem Kaise- 
rem, z regulaminem i ze zmęczeniem. 

Prawie dwie doby wypełnili oni swojemi prze- 
mówieniami, których, jako wygłaszanych w cze- 
skim języku, ani prezydjum, ani Niemcy skon- 
trolować nie mogą. Jest to walka zacięta i zaj- 
mująca i nie wiadomo, kto w niej zwycięstwo 
odniesie. Zresztą być może, że płuca i języki 6, 
czy 7 posłów, nie wystarczą do „zagadania* Izby, 
gdyby reszta jej członków wzięła na kieł i dnia- 
mi i nocami przesiadywała w parlamencie. Cóż 
stąd za pociecha ? Jeżeli teraz obstrukcja zosta- 
nie przełamana, wybuchnie ona ponownie przy 
najbliższej sposobności z nową siłą i znowu trze- 
ba będzie nadzwyczajnych wysiłków, aby się upo- 
rać z oporną garstką. Ta zabawka z pewnością 
prędzej się sprzykrzy większości, niż obstrukcjo- 
nistom. 


x 
* * 

Różne mogą być zdania o taktyce, przyjętej 
przez czeskich radykalistów, nie może być różnie 
przy ocenianin postępowania wiceprezydenta Kai- 
sera i jego przyjaciół wszechniemeów. Ci lndzie 
występują tak zuchwale, jakby już świat cały 
zapomniał o ich niedawnych sprawkach. 

Wszakże Kaiser i jego przyjaciele to wyna- 
lazcy nietylko obstrakcji ale i buntu parlamen- 
tarnego! Oni to chcieli uniemożliwić działalność 
parlamentu za rządów hr. Badeniego, przez mo- 
wy obstrukcyjne trwające po kilkanaście godzin, 
oni to wreszcie, gdy Izba uchwaliła obostrzenie 
regulaminu, zbuntowali się przeciwko tej nchwa- 
le i przypuścili szturm do trybuny prezydjalnej. 
A jakich sposobów używali Niemcy podczas swej 
obstrukcji! Izba poselska zmieniła się przez nich 
w ordynarną karczmę, gdzie napół pijani wszech- 
niemcy miotali najgrubsze obelgi, podnosili pie- 
kieine wrzaski, bili w pulpity, albo urządzali 
koncert amatorski na trąbkach i dzwonkach. 
I teraz, kiedy Czesi widząc powodzenie metedy 
obstrukeyjnej chwycili się tej samej drogi, trzy- 
mając się zresztą bardzo ściśle granic legalno- 
ści, ci sami Niemcy, którzy obstrukcję wprowa- 
dzili do życia parlamentarnego, którzy dopuszczali 
się haniebnych gwałtów i sponiewierali godność 
parlamentu — oburzają się na Czechów, grożą 
im; lżą ich, a p. Kaiser z wysokości swojej try- 
buny, gromi obstrukcjonistów, jakby sam niebył 
najgorszym obstrukcjonistą ! 

Ta niemiecka obłuda zasługnje na publiczne 
napiętnowanie. Niemey zdeprawowali życie pu- 
bliczne w Anstrji i obecne opłakane stosunki są 
wyłącznie ich dziełem. Niemają oni zatem naj- 
mniejszego prawa występować teraz w roli sę- 
dziów i oburwać się postępowaniem Czechów. 


* 
* * 


Inne stronnictwa izby zachowują się dotych- 
czas biernie i jest to jedyna rola, która na ra- 
zie przystoi Polakom. Nie mają oni żadnego powo- 
du pomagać do gwałtownego przełamywania cze- 
skiej obstrukcji, gdyż w ten sposób wyciągaliby 
tylko kasztany z ognia dla Niemców i rządu. 
Koło powinno się porozumieć z klubem młodo- 
czeskim, który znowu ma wyłączną kompetencję 
do pośredniczenia pomiędzy Izbą a obstrukcjo- 
nistami. Nie ulega chyba wątpliwości, że gdyby 
zdołano przywrócić dawną prawicę i gdyby stron- 
nictwa do niej należące wystąpiły z pozytywnym 
projektem uregulowania sprawy językowej, ob- 
strukcja ustałaby odrazu, nie mając już racji by- 
tn. Nie trzeba tylko zanadto oglądać się na rząd, 
ani czekać na wskazówki i „rady* dra Koerbera. 
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Ad absurdum. — Prezes Jaworski chce zmiany re- 
gulaminn. — Połowiozność, 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Od godziny jedenastej przedpołudniem z przer- 
wą trzygodzinną o świcie w piątek ciągnie się 
posiedzenie Izby poselskiej do tej pory. Piszę 
słowa niniejsze o godzinie siódmej wieczorem. 
Zapowiadają ogólnie, że Izba będzie przysłuchi- 
wała się noc całą aż do białego świtu przemo- 
wom garści Czechów. Można być dla nich z sym- 
patją. lub żywić antypatję, trzeba przecież tym 
paru chłopom i robotnikom czeskim przyznać nie- 
zamordowane siły fizyczne i szaloną odwagę cy 
wilną. Mówić co parę godzin po parę godzin, 
uważać na wszystkie fortele chytrego, przewro- 
tnego i nielojalnego Niemca, który gwałci co 
chwila regulamin obrad, nie ustępować ani wo- 
bec gróżb, ani wobec obietnic, znosić napaści 
wszechniemców, na które wiceprezes Kaiser po- 
zwala z widoczną uciechą, — jest nielada pra- 
cą. Powinszować w każdym razie tyw ludziom 
nerwów, płuc, wytrzymałości i wytrwałości. 

Pod względem politycznym atoli obstrukcja 
ośmiu ludzi jest kulminacyjnym puuktem chaosu. 
Ten epizod dowodzi, że na podstawie dzisiejsze- 
go-regulaminu obrad, dziesięciu, a nawet ośmiu 
ludzi zdecydowanych może włożywszy kij mię- 
dzy szprychy, zatrzymać funkcje prawidłowe ca- 
łej machiny parlarientarnej.<Jest to stan nie do 
zniesienia. Cóż bowiem przyjdzie obywatelom 
państwa z tego, że po złamaniu obstrukcji ra- 
dykalistów czeskich na tydzień, miesiące albo rok 
nastanie w Izbie spokój i będzie można łatwiej 
lub trudniej załatwić parę przedłożeń rządowych. 
Będzie to chwilowe cofnięcie się choroby, lecz 
nigdy przyjście do zdrowia. Izba będzie obrado- 
wała zawsze na beczkach prochu, które podpali 
w razie danym nawet nie przebierający w śŚrod- 
kach minister, jeżeli mu będzie zależało na ukrę- 
ceniu karku niemiłemu stronnictwu lub na usu- 
nięciu niemiłej sprawy. 

* * * 

W głowaeh polityków polskich zwolna za- 
czyna Świtać... Widzą, że chcąc wykonywać nad- 
zór nad biurokracją centralną i mieć wpływ 
istotny na sprawy państwowe, by ich nie zała- 
twiano na naszą krzywdę, trzeba utrwalić pod- 
stawy parlamentu, trzeba zabezpieczyć Izbę przed 
wybuchami złej woli i fantazji jednostek, grap, 
stronnictw. 

Słusznie „Głos Narodu napisał, że obostrze- 
nie regulaminu jeszcze nie jest aifą i omegą le- 
karstw, jakie trzeba zastosować do choroby, tra- 
piącej to państwo. W każdym razie owo obo- 
strzenie utworzy jeden z poważniejszych środ- 
ków leczniczych, usuwających przynajmniej naj- 
przykrzejsze i najwstrętniejsze objawy zewnę- 
trzne niedomagań państwowych. 

Słyszałem z bardzo poważnego Źródła, że komi- 
sja parlamentarna Koła polskiego upoważniła 
prezesa Jaworskiego — na jego żądanie — by 
rozpoczął kroki w kieranku zaostrzenia regula- 
minu. Myśli prezesa Jaworskiego tak, jak on ją 
sformułował, nie mogę nazwać fortunną. Na czem 
się ona zasadza? Prezes Jaworski zwołuje w so- 
botę na naradę prezesów wszystkich klubów par- 
lamentarnych i zaproponuje im obostrzenie regu- 
laminu. Taka propozycja równa się ulotuej mgła- 
wicy, jest czemś nieokreślonem, nieuchwytnem. 
Zupełnie inaczej wyglądałby krok prezesa Ja- 
worskiego, gdyby przedłożył on konferencji go- 
towy regulamin obrad i gdyby zażądał bezzwło- 
cznie całego szeregu osobnych posiedzeń wie- 
czornych, poświęconych wyłącznie załatwieniu 
sprawy regulaminowej. 

Byłby to czyn polityczny, wyciągnięcie osta- 
tecznych konsekwencyj, ale nie chwiejna poło- 
wiczność, która ani w życiu prywatnem, ani w 
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życiu publicznem nie wydaje rezultatów doda- 
tnich. Stronnictwa widziałyby, że Koło polskie 
poważnie myśli o całej sprawie, bo wie czego 
chce i nie przychodzi z próźnemi rękoma. Pro- 
jekt Koła mogłyby stronnictwa zmienić nieco, 
trochę ująć i trochę dodać, ale projekt Koła u- 
tworzyłby podstawę reformy. 

Postępowanie prezesa Jaworskiego w spra- 
wie regulaminowej. równa się, krótko mówiąc, 
metodzie owych pielgrzymów średniowiecznych, 
którzy robili dwa kroki naprzód i zaraz jeden 
w tył. 


Korespondencja. 


TARNOW 16 stycznia. 
(Humanitarne stewarzyszenie.) 


Kiedy akcja zakładania centowych herbaciar- 
ni daje nadzieję ulgi najuboższemu proletarjato- 
wi, przypomnę jeszcze jeden zastęp biedaków, 
cierpiących nędzę, która odbija się nie chwilo- 
wym skurczem żołądka, ale której skutki gnę- 
bią i mszczą się na życiu całem. 

W domu niema co jeść, więc dziecko idzie 
o głodzie do szkoły i siedzi tam cztery lub pięć 
godzin. Organizm młody potrzebuje wiele po- 
karmu, bo rośnie a tu w domu bieda, jeść nie 
dali! W szkole trudno coś od kolegi wyprosić, 
bo i on ma apetyt nie mały, a w dodatku to u- 
pokarzające i nie każdy dzieciak odważy się tą 
drogą zdobyć pożywienie; — ezęściej raczej nie 
przyzna się nawet, że jest od wczoraj o głodzie. 

Siedzi więc dzieciak skulony i zbiedzony, sta- 
rając się skupić uwsgę na przedmiot naukowy, 
ale niemilknący głos żołądka nie pozwala o ni- 
czem myśleć, tylko o tym głodzie, który tak 
bez przerwy i coraz uporezywiej skręca kiszki, 
a gardło ściska czezością, sprawiającą osłabienie 
i zawrót głowy. 

I takim każą się uczyć i od takich żądają 
postępów w nance! 

A czy takich głodomorów mamy mało po 
naszych szkołach ? 

W miastach — trudno byłoby znaleźć klasę 
wolną od jednego chociażby takiego osobnika, — 
ale klas, mających ich po kilku lub kilkunastu 
będzie dostatek. To też akcja ratunkowa w tym 
kierunku jest bardzo a bardzo potrzebna. 

W Tarnowie od kilkunastu lat istnieje „To- 
warzystwo ku wspieraniu ubogiej młodzieży 
szkolnej“. W ostatnim czasie poczęło to Towa- 
rzystwo energiczniej poruszać się, i mimo skro- 
mnej, jak na Tarnów zbyt skromnej liczby człon- 
ków, udzieliło obecnie wszystkim miejscowym 
szkołom po 100 koron na Śniadania dla tej ubo- 
giej dziatwy, która śniadań w domu nie do- 
staje. 

U N gorącego mleka i kromka chleba, 
dane takiemu biedakowi przed nauką, usuwają 
myśli o głodzie i przyczyniają się do poczynienie 
postępów w nauce. 

Towarzystwo otrzymuje subwencje od Rady 
miejskiej, od Kasy oszczędności i od Rady po- 
wiatowej, 8 zresztą fundusze (prócz funduszu 
żelaznego) zbiera ze składek członków, a skład- 
ki są tak drobne 20 halerzy miesięcznie, iż nale- 
żenie do Towarzystwa może dla bardzo wielu 
nie być wcaie uciążliwem i chyba nieświadomo- 
ścią można tłomaczyć tak skromną, jak dotąd 
liczbę członków. 

To też przedstawiwszy potrzebę — ba, ko- 
nieczność akcji w tym kierunku, dodam dla wia- 
domości chętnych, iż prezesem Stowarzyszenia 
jest ks. kanonik Leśniak, sekretarzem p. Jan 
Ruszczyński, a skarbnikiem p. Teodor Szypuła. 

Jeśli nadmienię, iż Towarzystwo obdarza też 
najuboższych uczniów w miarę możności obu- 
wiem i wierzchnią odzieżą, a nawet przyborami 
szkolnymi, to sądzę, iż do wydatnege popiera- 
nia tak pięknej instytucji nie będzie potrzeba 
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nikogo zachęcać, bo pomoc dana naszej młodzieży, 
naszym dzieciom jest nietylko czynem pięknym, 
ałe jest naszym obowiązkiem tak ogólnie ludz- 
kim, jak i narodowym. 


Propagowanie niemczyzny. 


Jeden z naszych czytelników przesyła nam 
następujące słuszne uwagi: 

Zapędy prnskich i austrjackich hakatystów 
wywołały w społeczeństwie polskiem tak skute- 
czna reakcję, że obecnie jeszcze tylko większość 
żydów i małe wyjątki kupców, lub przemysłow- 
ców, lubujących się w niemczyenie, język ten 
w swej administracji i korespondencji utrzymuje. 
Pod hasłem „precz z niemczyzną*, wiele firm 
niemieckich zmuszono do utrzymania polskiej ko- 
respondencji, przez co nie jeden Polak znalazł 
pośród Niemeów korzystne zatrndnienie. 

Aby zadokumentować własną godność naro- 
dowa i językową, winno całe polskie społeczeń- 
stwo w obranym kierunku wytrwale postępować, 
gdyż to jest jedyna broń, której nam, pozbawie- 
nym innej, nżywać wolno, więc korzystać z ta- 
kowej jest naszym świętym obowiązkiem, a w obo- 
wiązku takim winny przedewszystkiem przodo- 
wać krajowe zakłady tak prywatne jak assocja- 
cyjne, posługnjąe się w krajan bezwarunko- 
wo, a po za krajem — o ile to tylko możli- 
wem — tylko polskim językiem. 


Sejm krajowy od lat wielu domaga się za- 
prowadzenia polskiego języka na kolejach, poczcie 
i w żandermerji, a ta oczekiwana reforma na 
dane hasło bez żadnych trudności nastąpićby 
mogła, bo urzędy te są w rękach Polaków, a ko- 
łej i poczta, według ustawy zasadniczej, obowią- 
zane są z urzędami krajowymi, antonomieznymi 
i ze stronami, żądającemi tego — w polskim ję- 
zyku korespoudować. 

Jeżeli więc kto nie korzysta z prawa tego, 
popełnia grzech narodowy, godny napiętnowania, 


gdyż zamiast przybliżać urzeczywistnienie słu- | 


sznych żądań naszych —- samowolnie oddala je 
i niweczy. 

Pierwsza w Galicji polska fabryka maszyn 
L. Żieleniewskiego korespondnje z dyrekcjami 
kolejowemi i urzędami do tychże należącymi po 
niemiecku. Czy jej językiem urzędowym jest 
język niemiecki ? 

Galizische Bank fiir Handel und Industrie in 
Krakau. 

Bernard Liban et Comp. Portland - Cement- 
Fabrik Podgórze Bonarka bei Krakan. 

Erste galizische Schrauv. « Nieten und Mat- 
tern Fabrik in Oświęciu , Julius Kaszab. 


„GŁOS NARODU" 


wie, przedstawia swe oferty, adresy, faktury 
i t. p. w języku niemieckim. 

Czy sądzą ci panowie, że sprawiają tem przy- 
jemność adresatom w nadziei lepszego skntku ? 
Chyba że się mylą, bo niepotrzebne popisy wanie 
się językiem wrogów naszych może w sereu Po- 
laka tylko gorycz i niechęć wytworzyć. 

Precz więc z niemczyzną ! 


Żydzi i złoty cielec. 


Donosiłiśmy niedawno o żydowskiej demon- 
stacji w warszawskim Teatrze Rozmaitości. Bliż- 
sze szczegóły tego zajścia opisuje obecnie kore- 
spondent „Dziennika poznańskiego* w sposób 
następujący : 

Podczas przedstawienia w teatrze Rozmaito- 
sci, gdzie pomiędzy innemi, grano znaną i sta- 
rą sztnkę Dobrzańskiego pod tyt. „Złoty Čie- 
lec“, nagle z górnego piętra dały się słyszeć 
krzyki, pochodzące od kilkudziesięciu żydów: 

„Precz z antysemityzmem !*... 

A ponieważ główną rolę w sztuce, mianowi- 
cie bankiera Rosenblatta, grał Frenkiel, więc 
wołano także: „Preez z Frenklem!*.. i t. d. 

Pabliezność na dole zaczęła się oburzać i wo- 
łać: „Preez z żydami!*, na co znów żydzi z ga- 
lerji odpowiadali sykaniem, gwizdaniem i krzy- 
kami. 

Ta wymiana komplementów pomięłzy górą 
a dołem trwała kilkanaście minut. Dwa razy 
aktorzy musieli zaprzestać gry; dwa razy spu- 
szczano zasłonę, ale za jej podniesieniem krzyki 
wszczynały się na nowo. Nareszeie skończyło 
się na tem , że kilkudziesięciu żydów wyprowa- 
dzono z górnych piętr, a około 20 zaprowadzo- 
no do najbliższego cyrkułu policyjnego, gdzie z 
nich spisano protokół. Dopiero po oezyszczenin 
widowni z demonstrantów, zdołauo dokończyć 
sztukę. 

Jak się pokazało, hecę urządziła młodzież 
sjonistyczna, a na jej czełe stali studenci żydo- 
wsey, pomiędzy którymi idee sjonistyczne coraz 
silniej nurtują, przybierając coraz wyraźniejsze 
i eoraz bardziej programowe formy. 

Dlaczego wybrano właśnie sztukę, farsę ra- 
czej „Złoty cielee*, znaną już od lat dwudzie- 
stu kilku a graną setki razy, jeszcze przez Źół- 
kowskiego, Ostrowskiego i Tatarkiewicza, wszyst- 
kich nieżyjących od dawna ?... Dlaczego w tej 
farsie, wybornej zresztą, i ośmieszającej raczej, 
nie karcąeej finansowy świat ; żydowski — i to 
wziętej ze sfer wiedeńskich giełdziarzy, nie war- 
sząwskieb, dopatrzono się zamiarów antysemie- 
kich? — trudno odzadnąć. Z tej nieznajom»ści 
rzeczy, niezrozumienia myśli pełnego humoru a 
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którego jednak o dalej idące zamiary bynajmniej 
posądzić nie można, wnieść należy, że wśród 
iniejatorów owej hecy żydowskiej dominować 
mnsieli młodsi sjoniści, którzy, choć przybrani 
w studenekie mnndury warsząwskie, przybyli z 
głębokiej Rosji. Oni to bowiem stanowią, jak 
wiadomo, najburzliwszy element wśród studen- 
tów żydowskich obydwóch naszych wyższych © 
zakładów naukowych. Ci żydowscy studenci im- 
portną do nas, obok sjonistycznych idei, także 
i socjalistyczne lub anarchiczne, szezepiąc jedne 
i drugie wśród swych wspól-wyznawców i kołe- 
gów tutejszych. 

Dość widzieć te wstrętne fizjonomje owych 
przybyszów z Rosji, gangrenujących miejscową 
młodzież współwyznawcezą, dość zetknąć się z ni- 
mi gdziekolwiek, usłyszeć ich, jak ostenta- 
cyjnie w miejscach publicznych po 
rosyjsku rozmawiają, uważając miejseo- 
wy język za coś niższego, aby już z powierzeho- 
wności, manier i zachowania nabrać wyobrażenia 
o wartości tego żywiołn. Patrząc na nich i wie- 
dząc, jaką obeenie rolę grają na uniwersytetach, 
dziwić się tak bardzo nie można, jeśli władza 
liczbę żydów w wyższych zakładach naukowych 
w całej zachodniej części państwa ograniczyła 
do 10 — 15 procent. 

W tem też właśnie fałszywem pojęciu myśli 


autora polskiego, który pisał swe wesołe farsy 


w ezasach, kiedy antysemityzm był jeszcze w ko- 
lebee, a sjonizma z nazwiska nawet nie znano, 
leży — jak się wyżej rzekło — n.macalny do- 
wód, z jakich sfer składali się prowodyrowie 
wczorajszej demonstracji w teatrze Rozmaitości. 
Była to marna i płaska heca, nietylko bez- 
myśłna i ordynarna, ale oburzająca, która ze- 
mścić się może przadewszystkiem na ży łach sa- 
mych, zwłaszcza, gdyby się coś podobnego po- 
wiórzyć miało. Antysemityzm, daleko bardziej 
rozgałęziony wśród naszego społeczeństwa. a wie- 
le silniejszy od sjonizmu, mógłby z podobnej o- 
kazji skorzystać przy pierwszej sposobności. 


Żydowskie szpiegostwo przed sądem. 


W Przamyślu toczy się obecnie przed try- 
bunałem karnym pod przewodnictwem radey 
Mandybura sensacyjna rozprawa przeciwko kilku 
żydom. którzy pod przewodnictwem niejakiego 
Burghardtą usiłowali wydobyć plany forteczne 
Przemyśla, a nastepnie spieniężyć je w Rosji. 

Nazwiska oskarżonych są następujące: An- 
toni Alojzy Burghardt- były inspektor 
polieji ze Starego Sambora, obecnie współwła- 
Ściciel młyna i pisarz w starostwie starogambor- 
skiem, karany już za zbrodnię oszustwa pięcio- 
letniem ciężkiem więzieniem, odpowiada za zbro- 
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Teraz ja nie przeszkadzam, bo teraz taki pa 0- 
dy, to jest jak cały samowar... He, he! Hrabie- 
mu pilno do gości, do hrabiny... Ja wiem!... 

Mieczysław uspokojony nieco zawrócił do sa- 
li, czyniąc sobie jeszcze raz mocne postanowie- 
nie dotrzymania obietnicy danej Buławickiemu. 

Goście weselni rozjechali się dosyć późno. 
Państwo młodzi zniknęli również na schodach, 
wiodących do ieh apartamentów. Na ruinach 
uczty i tamilijnego święta pozostali państwo 
Feinband i gromada snujących się jeszcze tu i 
owdzie lokajów. 

Swiatła gasły zwolna. W pokojach unosił się 
jakiś dnszny zapach wina, perfnm i dymu tyto- 
niowego. 7 kredensu dochódził hałaśliwy brzęk 
wideleców i noży, czasem stukot naczyń stołowych 
lub raptowny szczęk tłuczonego szkła. 

Feinbandowie, wyczerpani nadmiarem wra- 
żeń, spoczywali bez ruchu w wielkich fotelach 
buduaru. Fierwsza przemówiła pani Róża, mrn- 
żąc z odcieniem zadowolenia swe maleńkie 
oczki : 

— Wszystko ślicznie się odbyło, prawda ? 
* Koszt duży, ale taki ślnb, wielki ślnb. Jak ta 
nasza Fmmcia wyglądała, jak ona chodziła... 
szin! sziu!.. Jak ona z tym wachlarzem śmiała 
się... napatrzeć się nie mogłam. Mogłaby zostać 
księżniczką! Waterprnfowej o mały włos oczy 
na wierzch nie wyszły z zazdrości. Ojej! Cheia- 
łaby mieć takiego zięcia, chciałaby mieć w sa- 
lonie prawdziwe arystokracje, ale czy ich na to 
stać? Powiedz sam. Kto winien, czy taki Wa- 
terprnf powinien się wdawać w takie ord.narne 
spekulacje, jak ten cały proces z fajerkasą i 
podpaleniem? On wygrał, ale co on wygrał? Wi- 
dzisz Leje... Lutuś, tyś miał wielką rację, ty 


masz prawdziwie bankierskie „a fajne kepełe* 
Z początku ja sama myślałam, eo Waterpraf 
zrobi interes, ale później trochę... wkrótce, to 
dopiero poznałam się na twój delikatny spryt. 
Water; ruf stracił imię... Chodzi teraz jak błę- 
dna owca, każdemu dadzą zarobić, ale jego się 
boją. Prawda... Lejz. . Lutus? Co ty nie nie mó- 
wisz ? Może się gniewasz na swoje Rózię? Ach! 
Bez mała lat dwadzieścia temu, zapomniałeś?... 
Staliśmy na Tłomackiem pod baldachimem !... 

Panią Różę ogarniało lekkie rozmarzenie. 
Chwiała się wpół senna na fotelu, ziewając od 
czasn do czasu przeraźliwie. 

— Sliczny dzień! A ..a...a... Ja mam tak sło- 
dko w gębie od tych różnych bakalji, jak sam 
enkiernik! Co to było! Aaa! Ale ta służba, te 
lokaje, niech ich djabli (tfy) wezmą... Wszystko- 
by zaraz ukradli! Co ja się za nimi nachodzi- 
łam! Ajej.. moje biedne nogi! Co jaki gość zo- 
stawi na talerza, oni zaraz do kuchui! Szczę- 
Ściem zobaczyłam i dalej pilnować. Powiedz sam 
Lejz... Lntnś. Gościowi wolno wziąć, wolno zjeść, 
wolno zostawić, bo Ja wiem, w kieszeh może 
wolno schować, ale czego te łajdaki zaraz zabie- 
rają? Oni mówią mi, że to resztki Ładne resztki! 
Ja tych resztek nazbierałam może dwa koszyki! 
Trzeba posłać trochę do familji... nie wypadaio 
ich prosić na wesele, ale niech wiedzą, że było 
bogate! Niech oni wiedzą.. niech wszystkie ku- 
zynki pamiętają, że mają w rodzinie hrabinę... 
Powiedz sam, Lutnś ! 

Feinband i tym razem nie nie odpowiedział. 

Pani Róża spostrzegła nagle z wielkiem prze- 
rażeniem dziwną głuchotę męża. 

— Lejzor! Co tobie?! Dlaczego ty nie nie 
mówisz ? Lejzor! 

Baukier westchnął ciężko i rzekł przytłumio- 
nym głosem : 

— No... i co ja mam mówić? 

— Ty się nie cieszysz? Ty się nie radujesz? 
Ty wcale nie słuchasz ? 

— Mam czas. 

:— Lejzor, tebie coś jest! Mów mi zaraz! 
Dlaczego ty masz czas? 


— Bo ja wiem, bo tymezasem jest mi tro- 
chę lekko w kieszeni i jnż, nie więcei. 

— Jakto? — rzuciła kwaśno paui Róża — 
To ty jesteś taki ojeiee od rodzonego dziecka? 
Ty żałujesz Emmci? Komu ty nie będziesz ża- 
łował? Przec'eż to jej się należy. Ja sama my- 
ślę, że całą tę wyprawę i te wesele trzeba jej 
potrącić z posagu! 

— Eh! Moja Rózia! Na co tyle gadania? 
Nie potrzebujesz mnie uczyć. Widzisz zawsze 
koniec własnego nosa, zupełnie jakbyś się uro- 
dziła dzisiaj, albo... pojutrze. 

— Ja nie wiem — jąkała zawstydzona ban- 
kierowa — więc gadaj sam. 

— Co tu gadać! To bardzo jasne. Jak jabym 
miał dać część posagn Fmmeci, to ja bym od- 
dał na hypotykę na dobry namer... to ja bym 
poszakał ewikcje mnrowane u rejenta. to ja 
bym brał procent z góry za sześć miesięcy, te 
w razie nchybienia terminn jabym zrobić kazał 
„obezpieczenie iska*, wystawiłbym majątek na 
licytację... i już! Słyszałaś Rózia? Jabym znów 
mial kapitał i jeszcze procenty i koszta sądowe... 
Słyszałaś ? 

Bankier zapalał się coraz bardziej, gestyku- 
lnjąe rękoma, co mu się tylko w chwili nadzwy- 
czajnego uniesienia zdarzało. 

— Takie pieniądze byłyby zawsze. Oneby 
pracowały! A takiemu dłnżnikowi.,. to ja bym 
go do kozy wsadził, ja bym ma... On musiałby 
oddać. Słyszałaś? Czyś ty słyszała? Rózia! 

— No, czego ty krzyczysz? — jęła wołać 
na cały głos pani Feinband. — Lejzor! po co 
taki gwałt? sza! — No sza już! mitygował z kolei 
małżonkę van Feinband. — Teraz rozumiesz? 
Nie...! No?!l.. Jeszcze nie rozumiesz?! Tobie 
trzeba całą łopatę w głowę położyć, żebyś zre- 
zumiała. No więc... czy ja wydałem parę ładnych 
tysięcy rubli aa wesele, czy nie? 

— No.... wydałeś, ale... 

— Czekaj, sza! Czy nie dałem jemu parę 
ładnych tysięcy rubli? Czekaj! Czy wujaszek od 
mamy i mama od zięcia nie kosztnje parę ła- 
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dni oszustwa z $. 5, 197 i 199 a Uk., za zbro- 
dnię uwiedzenia Żołnierza do naruszenia obowią- 
zku służbowego z $. 222 uk. i współwinę w 
przekroczeniu oszustwa z §. 5, 461 nk. 

Jan Lewkowicz, kelner, ojciee czworga 
dzieci, były właściciel restauracji, odpowiada za 
zbrodnię szpiegostwa z $ 67 uk. i za zbrodnię 
uwiedzenia żołnierza do naruszenia obowiązków 
służbowych z $ 222 uk. 

Mendel Briick, właściciel młyna w Roso- 
ehach, powiat Stary Sambor, oskarżony jest 
o zbrodnię szpiegowania z Š 67 uk., zbrodnię 
oszustwa z Š$ 197 i 199a nk., zbrodnię nwie- 
dzenia żołnierza do naruszenia obowiązków słu- 
żbowych z $ 222 nk. i przekroczenia oszustwa 
z $ 491 nk. 

Jnda Leib Fleischman, false Briick, syn 
Mendla Brücka, odpowiada za zbrodnię szpiego- 
stwa z $ 67 uk., za zbrodnię oszustwa z $ 197 
i 199a uk. i zbrodnię uwiedzenia żołnierza do 
naruszenia obowiązków słażbowych z $ 222 uk. 

Józefa Burghardt, żona głównego wino- 
wajcy, szwaczka, odpowiada za zbrodnię oszustwa 
z $$ 5, 197 i 199a uk. i za współwinę w prze- 
kroczeniu osznstwa z $ 461 uk 

Burghardt. 

Jedyny z pośród oskarżonych chrześcijanin, 
Antoni Alojzy Burghardt, wstąpił po ukończeniu 
ezterech klas gimnazjalnych jako ochotnik do 
wojska. Najpierw służył w artylerji, następnie 
przeniósł się do piechoty. Urlopowany jako sze 
regowiec, dzięki związkom rodzinnym, otrzymał 
posadę inspektora policji miejskiej. Burghardtowi 
chciało się jednak hulać, a gdy pnścił część oj- 
cowizny i posag żony, przysparzał sobie fundn- 
szów różnemi oszustwami. Między innemi podro- 
bił na znaczne snmy weksle z fałszywymi pod- 


pisami notarjusza Marjana Władyczyńskiego. Oszu- | 


stwa wyszły na jaw. Burghardt, pociągnięty do 
edpowiedzialności, został wyrokiem trybunału 
przysięgłych w Samborze z d. 12 grudnia 1896 
zasądzony na karę 5-letniego ciężkiego więzienia. 
Osadzony w Brygidkach, poznał tam Burghardt 


więźniów Adamskiego i Kościszewskiego, pokn- | jęty przy jeneralnym sztabie — „czy chciałby 


tujących także za oszustwa. Ci zwierzyli się mn, 
że zostawali swojego czasn na Żołdzie rosyj- 
skim i sowite otrzymywali wynagrodzenia za do- 
starczanie wiadomości o zarządzeniach wojsko- 
wych w Galicji. 

Opowiadania te zrodziły w Burghardzie myśl 
wystarania się, po odzyskaniu wolności, o jaką 


doniosłą tajemnicę wojskową, np. plam mobilizacji | 
oddziałów, wchodzących w skład X korpuso, by | 


spieniężyć ją dobrze w Rosji. 

Zaledwie dnia 12 grudnia 1901 r. opuścił 
mury więzienne, przyjechał zaraz do Przemy:!a 
i edszukał dawnego znajomego wachmistrza 18 
pułku obrony kraj. Józefa Futszeka, przedstawił 
mu swój plan i obieenjąc ndział w zysku, zażą- 
dał wydania jakich aktów, odnoszących się do 
mobilizacji. Lecz wachmistrz Futszek nie dał 
się wciągnąć do tak niebezpiecznej sprawy i od: 
mówił nietylko wydania jakiegokolwiek aktu, 
ednoszącego się do mobilizacji, ale odmówił tak- 
że wystarania się dla Bnrghardta o przedmiot 
łab znak, po którym mogłyby władze rosyjskie 
przekonać się, że Burghardt stoi z kołami woj- 


skowemi w stosunkach ściślejszych, więc nadaje . 


się do słnżby szpiegowskiej. 
W sieciach żydowskich. 

Nieudana ta próba byłaby bez wątpienia za- 
głuszyła w Burghardzie projekt zbrodniczy, g dy- 
by go los nie byłzetknął z żydem nie. 
jakim Brueekiem. 

Burghardt, jako djurnista starostwa w Sta- 
rym Samborze przeprowadzał w kwietniu 1902 r. 
po wsiach powiatu t. zw. konskrypcję przemy- 
słową. Zdarzyło się, że jednego dnia stanął u o- 
wego Briicka, szynkarza w Rosochach. 

Znajomość z żydem wpłynęła w ten sposób 
na Burghardta, że postanowił wznowić próby z 
końca 1901 roku. Teraz jednak postanowił już 
działać na spółkę z Briiekiem. Brück bowiem 
zdołał wpoić w niego słuszne przekonanie, że 
bez żydów takiej afery, jak szpiegostwo, nie da 
się przeprowadzić. 

I tak postanowiono, że Burghardt ma wyje- 
chać do Przemyśla, by wystarać się o jaki taj- 
ay dokument wojskowy, Briickowie zaś dostar- 
ezą pieniędzy tak na przekupienie kogo z woj- 
skowych, jak niemniej na opędzenie kosztów po- 
dróży. Oprócz tego przyrzekli Briickowie, na wy- 
padek potrzeby, złożyć także Świadectwo, bodaj 
fałszywe, które w razie wykrycia sprawy, mo- 
głoby Bnrghardtowi zapewnić bezkarność. 

Powtórna próba w Przemyślu. 

Dnia 14 lipca 1902 Burghardt wniósł prośbę 
do starostwa w Starym Samborze o wydanie 
mu paszportu do Rosji, który wystawiono mu d. 
22 z. m. Zaopatrzony w paszport i otrzymawszy 
ed Mendla Briicka 40 kor. na podróż do Lwo- 
wa w celu podjęcia wizy w konsulacie rosyjskim, 
Burghardt zawadził o Przemyśl, ażeby Lewko- 


„GŁOS NARODTI 


77 pp., użyć za pośrednika w zawarciu znajomo- 
ści z pod ficerami załogi przemyskiej, zatrudnio- 
nymi w kancelarjach wojskowych. Lewkowiez, 
człowiek lekkomyślny i hnlaka, nadawał się wy- 
bornie na pośrednika, bo miał restaurację, od- 
wiedzaną przeważnie przez podoficerów. 

Lewkowiczowi Burghardt wyjawił wprost, iż 
w Warszawie zna pułkownika, który za plan 
mobilizacyjny 10 korpnsu wypłaci co najmniej 
2000 robli, a z tego dostanie 1000 rubli podofi- 
cer, który wyda plany, resztą podziełą się oni. 
Niechaj tedy Lewkowicz wyszuka nadającego się 
do wydobycia planów podoficera i przedstawi go 
Burghardtowi. 

Lewkowicz beg skrupułu zgodził się na po- 
średnietwo. Ponieważ nie umiał pisać, poprosił 
Burghardta, by na biokn, który używał w inte- 
resie, wypisał nazwę dokumentn; Burghardt wy- 
pisał mu ołówkiem na kartce blokowej: „Mobi- 
lisirang-V ertraulich*. Dalej Burghardt oznajmił 
Lewkowiczowi, że jedzie do Lwowa wizować 
paszport. Jeśliby ndało się Lewkowiczowi wy- 
sznkać podoficera, któryby chciał wydać akta, 
miał zatelegrafować do Burghardta umówione 
hasło: „Jestem zdrów !*, poczem Burghardt miał 
przyjechać do Przemyśla, dobić targu i sprawę 
zakończyć. 

Ułożywszy się tak co do wszystkich szcze- 
gółów Burghardt odjechał 1 sierpnia 1902 nocą 
do Lwowa. 


„Akeja“  Lewkowicza. 

Na drugi dzień po rozmowie z Burghardtem, 
Lewkowicz wyszedł do miasta, aby spotkać któ- 
rego ze znajomych podoficerów, zajętych w kan- 
celarjach wojskowych. Wstąpiwszy do restanra- 
cji „Kiskeller*, zobaczył tam Jana Skibe, ognio- 
mistrza, zajętego w oddziale szta bn jenerślnego, 
oraz Stanisława Zieglera, rachunkowego podofi- 
cera 77 p. p. Obn znał, gdyż uczęszczali do je- 
go restauracji; to dodało mn odwagi. 

Po krótkim namyśle przystąpił do Skiby i 
poprosił go do esobnego pokoju. Gdy się zna- 
leźli sami, zapytał — wiedząc, że Skiba jest za- 


zrobić dobry interes?“ Skiba, nie rozumiejąc, 
do czego Lewkowicz zdąża, odrzekł: .„owszem*. 
Na to Lewkowicz oświadczył, iż ma przyjechać 
do Przemyśla pułkownik rosyjski i że chciałby, 
by Skiba wydał mn dla tego pułkownika „mo- 
bilizację* bodaj jednego pułku piechoty, albo 
„verpfiegung". 

Skiba zgodził się niby na postawione żąda- 
nie, domagał Się jednak zaliczki. Lewkowicz 
przyobiecał zaliczkę, prosił jednak o sekret „na- 
wet przed żoną“ i by Skibie dokładnie wyja- 
śnić, o co mu właściwie chodzi, pokazał kartkę 
z pismem Bnrghardta. Skiba oderwał kartkę 
z bloku i umówili się, że wieczorem spotkają 
h w traktjerni „pod Zającem* i omówią szcze- 
góły. 

Następnie Lewkowiez opuścił szynkownię, 
zaś Skiba uwiadomił natychmiast o treści swej 
rozmowy z Lewkowiczem, Stanisława Zieglera i 
obecnego tam także przypadkowo agenta policji, 
Zygmunta Raczaja, któremu wręczył kartkę, wy- 
dartą z bloku Lewkowicza. Od tej pory agent 
Raczzj i drngi agent Feuering nie spuszczali z 
oka Lewkowicza. 

Dnia 2 sierpnia Lewkowiez spotkał Jana 
Skibę koło głównej poczty i przypomniał mu 
swe żądanie. Wtedy Skiba podjął z registratu- 
ry kilka beznżytecznych jnż aktów tajnych, jak 
plan zburzonej warowni, instrnkcję sanitarną i 
inne, i dnia 3 sierpnia zawiadomił osobiście Lew- 
kowicza, iż ma przy sobie tajne papiery i po- 
zwolił nawet dotknąć ich ręką. Lewkowicz w 
zamian zakomunikował Skibie, iż telegrafował 
po tego pana, któremu akta mają być wydane i 
ten niewątpliwie przybędzie pociągiem dnia 4 
sierpnia. 

Jan Skiba, cheąc przekonać sięj czy „pan“ 
przyjedzie i kto jest nim właściwie, postanowił, 
nie opnszczać Lewkowicza. Razem więc odwie- 
dzali różne restanracje i kawiarnie, a około 6 
godziny rano udali się na dworzec kolejowy. 


Aresztowanie szpiegów. 

Stosownie do umewy, Lewkowicz, otrzymaw- 
szy przychylną odpowiedź od Skiby, wysłał dn. 
3 sierpnia do Burghardta depeszę: „Jestem 
zdrów* ! 

Po otrzymaniu telegramu Burghardt udał się 
do Brücków i okazawszy im depeszę, wyjaśnił, 
iż Lewkowicz znalazł już w Przemyślu takiego, 
który wyda papiery tajne. Na to wręczył Men- 
del Brück Bnrghardtowi dalszą zaliczkę w kwo- 
cie 90 kor. 

Na peronie w Przemyślu Lewkowicz przed- 
stawił Skibie kolegę Burghardta, poczem udali 
się wszyscy do kawiarni „Bristol“, aby tam swo- 
bodnie pomówić. 

W kawiarni Burghardt zażądał okazania pa- 
pierów. Skiba pokazał papiery. Lewkowicz do- 
magał się wtedy natarczywie wydania bezzwło- 


wieza, z którym kolegował w czasie służby przy ; eznego aktów, Skiba zaś chciał najpierw oglą- 
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dać zaliczkę. Na to Lewkowicz, który szczegól- 
niejszy okazywał zapał — prosił wszystkich do 
siebie, gdzie obiecał jako zaliczkę dać 400 kor. 
Skiba nie chciał iść, tłnmacząc się brakiem cza- 
su. Wówczas Burghardt zadecydował, iż uda się 
do Lwowa na nli'ę Krasickich i stamtąd przy- 
wiezie 400 kor. dla Skiby. 

W tokn rozmowy pytał się Bnrghardt, jaką 
wartość przedstawiają papiery, znajdnjące się w 
ręku Skiby, a ten ocenił je na 10.000 rs. Burg- 
hardt przyjął ten szacunek za prawdziwy i przy- 
rzekł do 3 dni doręczyć Skibie 5.000 rs. Skiba 
żądał jednak koniecznie jakiejś zaliczki i Barg- 
hardt dał mn wtenczas banknot 10-Koronowy. 

(rdy Skiba napomknął, czy sobie może z nie- 
go nie drwią, zapewniono go, że Burghardt je- 
dzie zaraz do Rosji i przywiezie pieniądze. — 
Burghardt okazał także depeszę od Lewkowicza 
i podarł ją, lecz Skiba niepostrzeżenie pozbierał 
kawałeczki papieru. 

W kawiarni Burghardt z Lewkowiczem uma- 
wiali się jeszcze o wystaranie się czarnego gar- 
nitnru na drogę do Rosji. 

Burghardt miał tedy odjechać najbiiższym 
pociągiem do Lwowa, w tym celu Skiba i Lew- 
kowicz odprowadzili go na kolej. Na dworcu ko- 
lejowym czekała już policja. Burghardta i Lew- 
kowicza przyaresztowano. 


"gy najpiekniejsza obity m Swiecie: 


Uroda, która każdej kobiecie wydaje się naj- 
cenniejszym darem Bożym, nieraz stała się nie- 
szczęściem dla niej, dla rodziny i dla całych na- 
rodów. Wdzięki Heleny sprawiły, że przez lat 
dziesięć krew się lała pod murami Troi; jak pe- 
tężny musiał być jej nrok, kiedy nawet starco- 
wie trojańscy nie mogli przeklinać tej, która się 
stała przyczyną zguby ich ojczyzny. Antoniusz 
rzymski zginął przez niebezpieczną egipską cza- 
rodziejkę — Kleopatrę; ucieczka jej w bitwie 
pod Aetinm przyprawiła go o klęskę, ale to nie 
zmniejszyło jego miłości dla niej; umierający 
kazał się wciągnąć na sznurze do jej komnaty, 
ażeby skonać u stóp ukochanej. Od najgłębszej 
starożytności do naszych czasów, piękność wię- 
cej przyniosła światn niedoli, niż szczęścia. 

Żadnej urodziwej kobiecie nie przypadt je- 
dnak w udziale los tak okropny, jak Rosaurze 
Montalboni, może najpiękniejszej ze wszystkich 
niewiast na kuli ziemskiej. Żaden malarz nie 
odważył się przenieść na płótno jej wizerunku, 
chociaż epoka, w której żyła, obfitowała w wiel- 
kich artystów. 

W dawnych kronikach włoskich przechował 
się opis jej losów 

Rosaura urodziła się we Florencji za Medy- 
ceuszów i już w piętnastym roku życia zasłynę- 
ła olśniewającą, nieporównaną pięknością. Zadna 
królowa w Europie nie miała takiej władzy nad 
ludźmi. — Mężczyźni przyjeżdżali z najdalszych 
krajów, żeby ją njrzeć: gdziekolwiek się poka- 
zała, otaczały ją tłumy wielbicieli, a między ni- 
mi byli królewicze i wieśniacy, uczeni i prosta- 
czkowie. Jeżeli przyszła do kościoła, nikt już 
nie zwracał uwagi na święte obrzędy. Drzwi jej 
domu były zawsze oblężone przez młodzież, któ- 
ra obsypywała ją bogatemi podarunkami. 

Nikt nie chciaż brać od niej zapłaty; wła- 
ściciel sklepn uważał sobie za szczęście i za- 
szczyt, jeżeli raczyła przyjąć od niego sztukę 
kosztownej brokateli, lub cenny Klejnot. Naj- 
uboższy rzemieślnik nie byłby wziął od niej 
grosza za robotę. Nietylko mężczyźni składali 
jej hołdy, uwielbiały ją kobiety i to był naj- 
większy jej tryumf. Nie miała rywalek, albo- 
wiem żadna nie mogła się z nią równać. 

Jak ćmy w płomieniach, tak ludzie ginęli 
od blasku jej urody; nie było dnia, żeby kto z 
jej powodu nie zginął w pojedynku, albo nie o- 
debrał sobie życia. Doszło do tego, że wszyst- 
kie znakomitsze rodziny florenckie z winy Ro- 
saury okryte były żałobą. 

Rodzice zgnębieni śmiercią jedynaka, wdewy 
zrozpaczone po stracie męża, nieraz zanosili na 
nią skargi; mnsiała stawać przed sądem, ale 
sam jej widok rozbrajał sędziów i zamiast po- 
tępić, byli gotowi ubóstwiać ją na kolanach. 

Tracono dla tej czarodziejki głowy i mająt- 
ki: niejeden panicz zrujnował się, żeby urządzić 
dla niej festyn. na którym królowała. 

Jednego roku głód nawiedził Florencję. Ty- 
siące ludzi nie miało na kawałek chleba, ale 
Rosaura zawsze opływała w zbytki, chodziła w 
złotogłowiu, kąpała się w mleka, oblewała ko- 
sztownemi wonnościami, piła najlepsze wina i 
jadła najwytworniejsze przysmaki. Kamienne jej 
serce obojętne było na niedolę bliźnich. 

Zgłodniali biedacy, oburzeni takiem samolub- 
stwem i marnotrawsówem, wpadli do pałacu, że- 
by ją zabić. Wyszła do nich spokojna, jaśnieją- 
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ca blaskiem nadziemskiej urody; na jej widok, 
najzawziętsi wrogowie padli na twarz przed nią 
i całowali skraj jej szaty. 

Rząd zaniepokojny wzrastejącą liczbą samo- 
bójst nieszczęśliwych kochanków Rosaury, kazał 
ją napiętnować i wyprowadzić za mury miasta, 
ale kat wolał zginąć, niż dotknąć gorącem że- 
lazem śnieżnego jej ramienia. Nawet panujący 
książę uległ potędze wdzięków tej syreny i ob- 
sypał ją kosztownemi podarunkami. 

Dopiero jego następca, książę Ferdynand Me- 
dyceusz oparł się jej urokowi i postanowił u- 
wolnić kraj od tak niebezpiecznej kobiety. Wy- 
rokiem sądu Rosaura została skazana na doży- 
wotnie zamknięcie w więzieniu i noszenie maski, 
wyobrażającej trupią głowę. Działo się to przy 
końcu XVI-go wieku. 

Odtąd przez lat czterdzieści nikt nie widział 
jej twarzy, a kiedy nakoniec odsłoniła ją, była 
tak zmieniona, że zamiast zachwycać, mogła stra- 
szyć ludzi. 

A jednak, mimo tylu smutnych przykładów, 
mężczyźni nigdy nie przestaną wielbić nad wszy- 
stko wdzięków niewieścich, gdyż, jak mówi słu- 
sznie Asnyk: 

„Piękności czar, ten zawsze będzie 
Nad światem dzierżyć władzę*. 
Zofia Sokołowska. 


aa 

ZE SWIATA 
Zdrowie Ojca św. — Majątek hr. Lonyay. — Sport 

pieszy. 

Zdrowie Ojca św. Korespondent rzymski 
„N. Zur. Ztg.* donusi, że powtarzające się w 0- 
statnich czasach pogłoski o pogorszeniu w stanie 
zdrowia Ojca św. nie są pozbawione pewnej pod- 
stawy. Objawy wycieńczenia starczego powtarza- 
ją się coraz częściej i niekiedy graniczą z nie- 
przytomnością. Siły umysłowe natomiast posiada 
Ojciec św. jeszcze w całej pełni, a przeziębieniu 
nie ulega zupełnie. 


* 
* * 

Majątek hr. Lonyay. Z racji fałszywie 
rozszerzonej pogłoski o niesnaskach między hr. 
Lonyay, których podstawą miało być trudne fi- 
nansowe położenie hrabstwa, rodzina hrabiego 
udzieliła jednej z peszteńskich gazet, wiernych 
szczegółów o majątku hr. Lonyay. 

Odziedziezył w spadku po ojcu dobra Budrog- 
Ulaszt, które przynoszą około 35 000 złr. rocznie. 
Hrabina Lonyay otrzymuje od cesarza austrja- 
ckiego 300.000 koron apanaży rocznych, a od 
króla belgijskiego 50.000 franków. Król chciał 
córce cofnąć te apanaże, po jej ślubie z hr. Lo- 
nyay, lecz gabinet belgijski oparł się temu. Gdy 
hrabina wychodziła za mąż miała własnego ma- 
jątku 2 miljony koren, z których wydała już 
400.000. 

* r * 

Sport pieszy rozpowszechnił się bardzo 
od pewnego czasu wśród młodzieży w Paryżu 
i całej Francji. Jest on obecnie najmodniejszym 
ze wszystkich sportów. Prosty, tani i klasy- 
czny — Grecy bowiem i Rzymianie oddawali 
mu się z zapałem — daje przytem zadowolenie 
pełne, nie dzielone z maszyną, od wytrzymało- 
sci, której w większej części zależy powodzenie 
w innych sportach. Tutaj tylko sprężystością 
i wytrzymałością własnych muskułów otrzymuje 
się przewagę nad współzawodnikiem. „Union des 
Societós  Francaises de Sports Athletiques*, 
wzięła piechurów w opiekę. Związek ten jest 
bardzo poważnym, gdyż przeszło 500 stowarzy- 
szeń liczy wśród swych członków. Przyjmuje 
tylko amatorów, a jako nagrody dla zwycięz- 
ców w wyścigach, udziela tylko przedmioty sztu- 
ki. Codziennie wieczorem tysiące osób przyglą- 
da się na placu Carrousel, oświetlonemu rzęsi- 
ście, rekordom godzinnym. W chodzeniu, a ra- 
czej bieganiu, trzeba się ćwiczyć stopniowo, tak 
jak w każdym innym sporcie. Nowicjusze zaczy- 
nają od 100 metrów na godzinę, a dochodzą do 
800, niekiedy 1500, stosownie do wytrzymało- 
ści nóg i płuc. Mistrze biegają po 5000 metrów, 
a ideałem dotąd niedościgłym dla najsilniejszych 
i najsprężystszych jest przejście 20 kim. w cią- 
gu godziny. I tutaj, jak w innych sportach są 
zawodowcy, i ci naturalnie zdołają osiągnąć 
przewagę nad amatorami. Mają oni nawet swoje 
własne stowarzyszenie pod nazwą „Union des 
Societes Athletiques professionnelles*. Ostatnie- 
mi czasy w wyścigach największą szybkość osią- 
gnął zawodowiec Thomas, przebiegłszy 17 klm. 
726, po nim Charbonnel 17 klm. 493. Ragueneau 
17 klm. 420, Filliatre 17 klm. 197. Sumy wy- 
grywane przez zawodowców sa bardzo małe. 


„GŁOS NARODU* 


Charbonnel wygrał w ciągu roku 2365 fr., Tho- 
mas 1625, a inni zaledwie po kilkaset. Nie jest 
to zatem sport zyskowny. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś druga niedziela po 3 kró- 
lach. Imię Jezus, Pryski panny; w poniedziałek Ferdy- 
nanda wyznawcy, Henryka biskupa i męczennika i Ka- 
nuta. 


Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 33, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nut 8, długość dnia godzin 8 minut 35. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Przeniesienia I mianowania. „Gazeta Lwowska“ 
ogłasza: Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł 
kancelistów: Jana Jadwisiaka z Tęszyna do Rozwa- 
dowa, Gustawa Hoffmanna z Frysztaka do Podgórza 
i Kazimierza Zapałę z Niska do Krakowa, a zarazem 
zamianował podoficera rachunkowego 56 pp. Bazyle- 
go Górnikiewieza kaneelistę w Nisku. 

Rada szkolna krajowa zamianowała w szkołach 
ludowyeh Miehała Sehlesingera nauczycielem re- 
ligii mejżeszowej 6 kl. szk. wydziałowej żeńskiej po- 
łączonej z 4 kl. szk. pospol. w Rzeszowie; Józefa 
Jakóbea nauczycielem 5 kl. szkoły męskiej w 
Oświęcimiu: Franeiszka Terleekiego nauezycielem 
5 kl. szkoły w Rudniku; Feliksa Miehalika na- 
uczycielem 5 k]. szkoły w C.ężkowieach; Wiktorję 
Adamezykównę nauczycielką 4 kl. szkoły w Lare- 
koronie. 

Nauezycielami i nauczycielkami szkół 2 klaso- 
wych Helenę Batorównę w Barwałdzie Średoim; 
Jadwigę Planerównę w Targowieach; Stefanię 
Górską w Lekezach górnyeh; Marję Ofiarską 
w Lubczy; Antoninę Grzywińsk ą w Wierzehoło- 
wiecach: Emila Spolitakiewiera w Sieleu Biek- 
kowym: Marję Przychodzką w Polnej, Stanisła- 
wę Gierlichównę w Tarnowie, Marję Karez- 
marczykównę w Wieprzu. 

Rada szkolna krajowa wyłączyła gminę Dudzi- 
nów okręgu podgórskiego z zakresu szkolnego pod- 
górskiego i żorganizowała w niej osobną dwuklaso- 
wą szkołę. 

Rada szkolna krajowa zorganizowała 4 kl. szko- 
łę ludową żeńską w Wieliezce, oraz postanowiła lu- 
dową szkołę e 6 salach naukowych w  Grębowie 
okręgu tarnowskiego przy pomocy zasiłku z fanduszu 
krajowego szkolnego. 

Rada szkolna krajowa przyzaała w końcu bez- 
proeentową pożyczkę na budowę szkół w gminie Za- 
duszki okręgu mieleckiego w kwocie 4000 kor. 

Krościenko nad Dunajcem. (Kasyno miejskie. — 
Towarzystwo szkoły ludowej. — Amatorskie 
przedstawienie na doehód szkoły ludowej). Do- 
noszą nam: W tutejszem kasynie miejskiem odbyły 
się także wybory. Prezesem kasyna wybrano p. An- 
toniego Janickiego, adjunkta podatkowego, zastępeą 
prezesa p. Wojciecha Glińskiego kandydata potarjal- 
nego, skarbnikiem wybrano p. Tytusa Bukowskiego 
poeztmistrza, sekretarzem p. Jana Olpińskiego kon- 
trolora podatkowego. zaś gospodarzem dra Władysła- 
wa Zająezkowskiego notarjusza. 

* Zawiązało się tu towarzystwo szkoły ludowej. 
Prezesem towarzystwa wybrano p. Zygmunta Dzie- 
wolskiego właścieiela Krościenka, zastępeą prezesa 
panią Józefę Hammerschiagową żonę lekarza, skar- 
bniezką p. Matyldę Mełeszkową żonę ofiejała sądo- 
wego, zastępczynią tejże p. Podlewską żonę drogo- 
mistrza, bibljotekarzem p. Ignacego Kluszyckiego kan- 
eelistę sądowego, zaś delegatem dra Kiekiego radeę 
sądu i kierownika sądu powiatowego w Krościenku. 

Na dochód tego towarzystwa odbyło się w sali 
kasyna przedstawienie amatorskie przy dźwiękach so- 
kolskiej orkiestry z Nowego Targu. 

Nawy Sącz 16 styeznia. (Pożar). W nocy dnia 
16 b. m. o godz. 1 wybushł w Nowym Sączu po- 
żar w olbrzymiej kamienicy p. Mozerowej, czem zbu- 
dzeni mieszkańcy pobiegli na ratunek i dzięki na- 
tyehmiastowej i energicznej akcji ratunkowej straży 
pożarnej pod kierownietwem komendaata p. Halastry, 
zdołano ogień zlekalizować. Spaliły się tylko sprzęty 
domowe w jednem mieszkaniu. Ogień powstał z pie- 
ca piekarskiego. 

Tarnów 16 stycznia. (Żyd, handlujący dewo- 
cjami. — Szwindel żydowski). Naprzeciw Kasy O 
szczędności ma tu antykwarnię żyd Tirk, który, spra- 
wiwszy sobie obecnie nową wystawę, umieścił w niej 
obrazy i figury P. Jezusa i Matki Boskiej. Spodzie- 
wać się należy, iż ehyba tylko ktoś nieświadomy 
mógłby tam kupić obraz lub figurę świętych, bo prze- 
cież ze świadomością gikt obrazu splugawionego ręką 
żydowską nie nabędzie i nie powiesi w swym domu! 
Gdyby chrześcijanin trzymał na składzie żydowskie 
pacierze i przykazania, z pewnością ani jeden żyd 
nie zabładziłby do jege sklepn: naśladuimvż to w sto- 
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sunku do sklepów żydowskich, kupezących chrześci- 
jańskiemi świętościami, 

* Pemysłowość żydów na polu szwindlu jest zna- 
na. Oto świeży jej przykład: Przed półtora rokiem 
zbankrutowała firma Iseowitz, mająca tu w Tarnowie 
filję ze składem gotowych ubrań męskich i dziecin- 
nych. Urządzono wysprzedaż, na której żydzi świetay 
zrobili interes, bo za gotówkę wysprzedali nietylko 
swój własny, ale później i tandetny towar, zbierany 
z rezmaitych sklepów, bo publiczność z prawdziwym 
owczym pędem rozehwytywała ubrania, ciesząc się ta- 
niością kupna. Po niewczasie dopiero przekonano się, 
że townr został grube przepłacony. 

Dia kraweów był to cios, bo na dłuższy czas odebra- 
no im zarobek. 

A tymczasem pod firmę Iscovitz podszył się Dat- 
tner i dodawszy do dawnego szyldu drobniutkiemi 
literami swe nazwisko, prowadził dalej interes. Nikt 
jednak do składu nie przyehodził i dotąd nie chodzi, 
eóż więc robi p. Dattner? Stara się o pozwolenie na 
wysprzedaż i ma zamiar powtórzyć całą manipulację 
z przed półtora roku. 

Krawey tutejsi dowiedziawszy się o tem, podnie- 
śli gwałt. iż Dattnerowi nie wolno robić wysprzeda- 
ży, bo ustawa handlowa dozwala na wysprzedaż do- 
piero po 3 lataeh prowadzenia interesu. W tej spra- 
wie udawali się już krawcy do Izby handlowej w 
Krakowie i wnieśli podanie do Namiestnietwa. 


Tego już zanadto. Jeden z naszych czytelników. 
kapłan z pod rzeszowa, nadsyła nam komumikat 
handlowy niejakiego H. Diamanda, żyda z Rzeszowa, 
komunikat treści nasżępującej : 

„Przewielebne Duehowieństwo ! Niniejszem ośmie- 
lam się Przewielebnemu Duchowieństwu donieść, iż 
cały zapas obrazków świętych w arkuszach i w pacz- 
kach po 100 sztuk, zupełaie po nader niskich ce- 
nach wysprzedaję, a na łaskawe żądanie posyłam 
wzorki“. 

Otóż żyd ten Diamand, właściciel sklepu na uli- 
cy Farnej w Rzeszowie, łudzi prostaezków, udając 
chrześcijanina. Ponieważ po polsku nieźle mówi i no- 
si się wedle mody, przeto lud uważa gó istotnie za 
katolika i masa ludzi jego sklep odwiedza i różne 
dewo”jonalja kupuje. 

Ponieważ ustawa nasza toleruje niestety taką pro- 
famaeję, jak sprzedaż dewoejonalij przez żyda, przeto 
jedynie wskazaną wydaje nam się w tej mierze in- 
terwencja duchowieństwa. W interesie powagi reli- 
gijnej należałoby nawet wprost z ambon informować 
lud o tem, że obrazki święte kupować wolno tylko 
w sklepach chrześcijańskieh. 

Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 16-go 
stycznia 1903 bydła rogatego sztuk 248, cieląt sztuk 
201, nierogacizny sztuk 141. Płacono za 400 klgr. 
bydła opasowego lepszej jakości od 60 kor. do 64 
kor., średniej jakości od 57 kor. do 59 kor., cieląt 
od 70 kor. do 74 kor., trzody od 74 kor. do 80 K. 
za bawoły od — do — kor. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


jEgm Albori z powodu śmierci jednego z ezłoB- 
ków jego rodziny, nie będzie brał żadnego udziału 
w tegorocznych zabawach. 

Z teatru. Po długich rokowanineh Dyrekcja za- 
warła układ z towarzystwem artystów dramatycznych 
zostającysh pod impresą Se hiirman'a, które wystąpi 
w przyszłym tygodniu raz jeden we czwartek i ode- 
gra 3-eh aktowydramat M. Maeterlineka'a : „Monna 
Vanna“. Główną rolę wykona pani Gaorgetla Le- 
blane, żona Maeterlinek'a, w innych rolash wystąpią 
wybitniejsi aktorowie francuscy: p, Albert Darmont, 
Ch. Germain i Paul Danbry. Ceny na te widowisko 
zostały podwyższone o pełowę. 

Dla objaśnienia publiczności kupującej bilety w 
kasie zamówień na przedstawienia Modrzejewskiej 
dyrekeja teatru ogłasza, że „Warszawianka“, „Wal- 
ka kobiet“ w eyklu występów znakom'tej artystki 
powtarzane nie będą. 

Zakład wychowawczy św. Rodziny przy ul. 
Pędzichów ]. 15 naprzeciwko szkoły niemieckiej istnie- 
jący, uzupełniając swój program będzie od przyszłe- 
go półrocza przyjmował uczennice prrychodnie do 
kias normalnych, wydziałowych i na kursa przygo- 
towawcze do egzaminu dojrzałości w seminarjum nau- 
ezycielskiem. Dozór i Bauka mogą być tem skute- 
czniej prowadzone, że liezba uezenaie w każdej kia- 
sie będzie bardze ograniezona. Reputacja już ustalo- 
na zakładn jest rękojmią dla rodzieów, że praca nad 
dziećmi będzie sumienna i wiekowi odpowiednia. 

Odczyt. Pani A. Sikorska znana Ram już z da- 
wnych wykładów o „wychowaniu dziewcząt” i in- 
nyeh w poniedziałek 19 b. m. o godz. 6 wieczorem 
w lokalu Stow. „Czytelnia dla kobiet* (Florjańska 
32 I p.) mówić będzie „o sukni domowej kobiety“. 
Wstęp dla ezłonków bezpłatny, dla gości 20 h. 

Krakowski komitet jubileuszu M. Konopnickiej 
uprasza o zwrot „list składkowych* na dar naro- 


dowy. 
Biały wieezór w „Gwieżdzie* zapowiada się 
bardzo intererująeo. — ” Choho? * otrzymać ma pu- 


szkę w kmtałcie domu „Gwiazdy* i zbierać hędzie 


Jatzwyczaj smaczne, zdrome i pimus „LELUM POLELUM 


K. WÓJCICKI í Ska pe. NOWINSKI. — Kraków. — Bracka l. 5. 


P, 


Nr. 18 


podatek od zaangażowania każdego vwa dom „GwWia- 
zdy“. Panieński ten wieczrek będzie miał wiele pię- 
knyeh i miłych niespodzianek. — Biały wieczór od- 
będzie się w sobotę dnia 24 b. m, 

Konkurs na projekt hot'lu przy Morskiem Oku 
ogł szony przez Towarzystwo tatrzańskie, został roz- 
strzygnięty w dniu wczorajszym. Z 14 nadesłanych 
prac otrzymał nagrodę pi rwszą, projekt z godłem 
„Oko“, nagrodę drugą projekt „Nasze Oko“. W miej- 
sce nagrody trzeciej w kwocie 100 koron, sąd kon- 
kursowy przyznał równe dwie nagrody po sto koron 
projektom „Czem chata bogata" i „Zakopianin*. 

Po twareiu kopert okazało się, że nagrodę pierw- 
szą (trzymał p. Franciszek Mączyński z Paryża, dru- 
gą p. Marceli Pilecki z Przemyśla, nagrody trzecie 
pp. Michał Łużecki ze Lwowa i Eugeniusz Wesc- 
łowski z Zakopanego. 

Eleuterja. Drugie ogólne zebranie członków „E- 
leuterji* odbędzie się dnia 18 stysznia 1903 przy 
ulicy Florjańskiej |. 33, I p., schody od podwórza. 
Początek o godzinie 4 popełudniu. Program: 1) Dy- 
skusja nad regulaminem zebrań; 2) Krótki odezyt 
p- Siączka na temat: „Alkohol i tytoń“ a stosunek 
„Elenterji* do tych przetworów i do społeczeństwa, 
Zarząd uprasza uprzejmie ezłonków o liczny współ 
ndział. Nieezłonkowie jedynie abstynenci, mogą wziąć 
udział w charakterze gości. 

Z karnawału. Dzisiejszy repertoer zabaw w na- 
szem mieście dosyć obfity. 

W teatrze miejskim po południn przedstawienie 
„Urania (kinematogratu). Wieczorem „Gniazdo ro- 
dzinne“. 

W teatrze ludowym przy ulicy Krowoderskiej, 
wieezorem „Stary Pieehur“. 

W „Sokole“ po południa drugie przedstawienie 
„Żywej szopki“. 

W „Gwieździe“ (Graniezna 6) wieezorem prred- 
stawienie amatorskie z zabawą taneczną. 

W Parku Krakowskim wielki festyn na lodzie, 
zabawa w kostjamach, ognie sztuezne i t. p. 

W „Ozytslni kolejowej“ przy uliey Topolowej po 
południu przedztawienie „Jasełek* układu ks. Ła- 
baja. 

TW domu robotniezym przy ulicy áw. Tomasza 
wieczorem przedstawienie amatorskie „ Damy i hu- 
zary* Al. br. Fredry. 

Z Izby handlowej donoszą: „Urząd poe.towy w 
Pola rozpisuje ofertę na większą ilość drelichów. Wa- 
runki dostawy oraz próbki mogą być przejrzane w 
biurze Izby handlowej. Termin wnoszenia ofert upły - 
wa dnia 15 marca b. r.* 


Centralne biuro ogłoszeń, dzienmków i uniwers. 
reklamy z komfortem urządzone, otwerzył w Wiedniu 
VI, Getreidemacht Nr. 13, p. Adolf Chulawski. Ży- 
ezymy temu jedynemu w Wiedain tego rodzaju pol- 
skiemn przedsiębiorstwu „Szezęść Boże“. 

Mróz, przy stałej pogodzie nietylko się utrwala, 
ale się wzmaga. Kiedy w sobotę rano termometr 
wskazywał 13 stepni Reumuera, to w samo południe 
przy największym blasku słońca było 10 stopni ni- 
żej zera. 


Omyłka druku. W nrze wezorajszym zaszła po- 
myłka między składkami, mianowie:.e na Tow. ratun- 
kowe złożyła Marja Ostoja 20 kor., a nie dziesięć, 
jak wydrukowano. 

EO) CORE" CORE, 
Od Wydawnictwa: Ze względów od Re- 
dakcji niezależnych, dodatek ilustrowany „Głosu 
Narodu* dołączymy do Numeru następnego. 
Kina RUN o c 2 zada! 
Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
| E "m" "OJJ 


Repertuar teatru mlejskiego. 

-W niedzielę 18 stycznia: „Rodzinne gniazdo", sztuka 
w 4 aktach Hermana Sudermanna). (Szósty występ p. H. 
Modrzejewskiej). 

We wtorek 20 stycznia: „Walka kobiet", komedja w 3 
aktach Seribego i Legouvego. (Siódmy występ p. H. Mo- 
drzejewskiej). 

We środę 21 stycznia: „Warszawianka“, pieśń z roku 
1831 St. Wyspiańskiego; „Jesiennym Wieczorem*, obraz 
«sceniczny w 1 akcie Józefa Maskoffa. (Ósmy występ p. H. 
Modrzejewskiej). 

We czwartek 22 styeznia jedyny występ grona arty- 
stów teatrów paryskich z panią Georgette Leblanc (żoną 
Maurycego Maeterlincka): „Monna Vanna“, dramat w 3 
„aktach Manrycego Maeterlineka. 

W piątek 23 sryeznia: Teatr zamknięty. 

W sobotę 24 stycznia: „Marja Stuart", tragedja w 5 
aktach Fryderyka Szyllera. (Dziewiąty występ p. H. Mo- 
drzejewskiej). 

W niedzielę 25 stycznia: „Marja Stuart“, tragedja w 
5 aktach Iryderyka Szyllera. (Dziesiąty występ p. H. Mo- 
drzejewskiej). 


Kronika literacko- artystyczna, 


* Akademja umiejętności w Krakowie. Posie- 
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dzie się w poniedziałek dnia 19 stycznia b. r. 
o godz. 6 wieczorem. Porządek dzienny: 1) Prof. 
dr Stan. Fstreicher: „Kodeks króla Hammuru- 
bi“. 2) Prof. dr Wł. Czerkawski: „Ludność w 
Galicji wschodniej pod względem religji i naro- 
dowości*. 


* Teka polskich artystów grafików. Józef 
Chełmoński przystąpił do stowarzyszenia, liczą- 
cego obecnie dwudziestu członków i przygoto- 
wuje dla teki litografję. Kilkunastu artystów 
kończy pracę; odbijanie litografij w zakładzie 
artystycznym Pruszyńskiego jnż się zaczęło. Te- 
ka ukaże się prawdopodobnie w połowie marta. 
Wydanie droższe (sto koron) jest wyczerpane ; 
tańszego (sześćdziesiąt koron) pozostaje niewiel- 
ka ilość egzemplarzy. Pp. Wyczołkowski, Mal- 
czewski, Wyspiański i Weiss dają po kilka 
prac. 

Teka zawierać będzie około dwudziestu dzieł 
sztnki graficznej. 

Osoby, które zamówiły tekę proszone są o 
nadesłanie należności na ręce F. Jasieńskiego, 
Muzeum Narodowe. 

* „Rodzinne gniazdo* grane było w naszym 
teatrze w 1894 r. dnia 9-go maja z Liidową w 
roli Magdy. Modrzejewska wystąpiła w tej roli 
8 grudnia 1894 i 4 czerwca tegoż roku. Dwa 
przedstawienia grudniowe zapełniły sałę. Przed- 
stawienie czerwcowe nie miało powodzenia. Wy- 
stępował również w „Gnieżdzie rodzinnem* Ra- 
packi jako gość w roli pułkownika Schwartze. 


* „Narodni listy* podają w ostatnim numerze 
(116) wzmiankę o odczycie prof. Zdziechowskie- 
go w Klubie słowiańskim p. t.: „Idea husycka 
w Czechach“. Dziennik czeski pisze o odczycie 
tym tak: „Przedstawiwszy wobec licznego grona 
słuchaczy obraz tego kulturalnego położenia, 
które było podłożem idei reformatorskiej Husa, 
prelegent przeszedł do doby najnowszej i w niej 
znaiazł nie jeden pierwiastek husytyzmu, umiesz- 
czonego w duchu czasu i warunków narodowych 
i politycznych. Ciekawe jest stanowisko badacza 
polskiego, gdy pierwiastki te odnaiduje w dąże- 
niach nowokatolickich, grupujących się koło „No- 
wego Zivota“. 


* W lokalu Tow. sztuki stosow. polskiej roz- 
wieszono na ścianach plon przedostatniego kon- 
kursu Towarzystwa: konkursu na inicjały i ozdo- 
by drukarskie dla firmy warszawskiej Laskauera 
i Spółki. 

W salonie dzieinego Towarzystwa rojno... 

Grono artystów, literatów, wytwornej publi- 
czności z zajęciem patrzy na serje nagromadzo- 
nych pięknych inicjałów p. Jana Bukowskiego, 
ornamentów drukarskich p. Kazimierza Purzy- 
ckiego, oraz na cały szereg „wyróżnionych arty- 
stycznie, a weale ciekawych inicjałów i ozdób.* 

Wszystkie prace wykonano na motywach 
swojskich. 


TELEGRAMY. 
Rada państwa, 


Posiedzenie nocne. — Dalsza obstrukcja. 

Wiedeń 17 stycznia. Wśród ciągłych przery- 
wań ze strony Wszechniemców przemawiał poseł 
Choc do godz. 2'45 nad ranem. Po przyjęciu 
wniosku o zamknięcie dyskusji oświadcy!li mowcey 
generalni, że zrzeksją się głosu. Do faktycznego 
sprostowania zgłosiło się trzech czeskich rady- 
kałów. Wszystkim trzem po trzykrotnem upo- 
mnieniu odebrał prezydent głos. W końcowym 
wywodzie przemawiał pos. Choc do godz. 3:30. 
Nagłość wniosku odrzucono. 

Prezydent nie chce poddawać wniosku o zam- 
knięcie posiedzenia pod powtórne głosowanie, 
ponieważ w poprzedniem głosowaniu stwierdzono 
wyraźnie stosunek głosów. Wniosek Zazworki 
o zamknięcie obrad odrzucono 136 głosami prze- 
ciw 2 głosom, gdyż obstrukcjoniści wyszli na 
chwilę z sali nie przewidując szybkiego głoso- 
wania. 


Klofacz ma głos! 

Pod obrady przychodzi wniosek nagły posła 
Klofacza w sprawie zaprowadzenia powsze- 
chnego prawa wyborczego. Klofacz zaczyna mó- 
wić bardzo cicho. Wszechniemey i pos. z niem. 
partji ludowej wołają: Głośniej, głośniej! Pre- 
zydent upomina mowcę, ażeby głośniej mówił w 
przeciwnym razie bowiem uzna, że mowca wcale 
nie przemawiał. Klofacz mówi dalej po cichu. 

Niemieckie dowcipy. 

Iro krzyczy: Panie prezydencie ! 
powiedział, żebyś go pan pocałował...! 

Klofacz przeczy stanowczo, jakoby prezy- 


Klofacz 


niemu i podtrzymuje swoje twierdzenie obrazując 
je gestami. Wszechniemcy gromadzą się koło 
nich. Klofacz powtórnie zapewnia, że mówił weca- 
le co innego. Prezydent przerywa pesiedzenie o 
godz. 4:25 zapewne dla sprawdzenia faktu. O g. 
445 podjęto obrady na nowo. Klofacz przema- 
wia dalej. 

Schónerer, jak zwykle pijany wołał: Mu- 
szę stwierdzić, że prezydentowi podobała się 
propozycja Klofacza skoro na nią nie reagował. 
Ale my wszechniemcy nie możemy tego ścier- 
pieć i opnszczamy salę. Gdy Niemcy uroczyście 
przygotowują się do opuszczenia sali czescy ob- 
strukcjoniści wołają do nich: „Wir haben die 
Ehre! Empfehlen uns! 


Hr. Vetter przewodniczy. 


O godz. 6 rano przybywa do Izby prezydent 
hr. Vetter, który od dwu dni był niezdrów. 

Lewica powitała go oklaskami. Hr. Vetter 
obejmuje przewodzictwo obrad tak, iż wieepre- 
zydent Kaiser odchodzi nareszcie. 

Klofacz mówi dalej. W ciągu jego mowy 
przychodzi do scysji. Mówi on po czesku i tak 
cicho, że go nie nie słychać. 

Niemcy hałasują. 

Pos. Mayreder do prezydenta: Proszę u- 
dzielić głosu następnemu mowcy skoro nikt już 
nie mówi, przecież mam prawo słyszeć jeżeli 
mowca tn przemawia. 

Pos. Erler, który siedzi blisko Klofacza :— 
Siedzę od niego blisko na trzy kroki, a nie sły- 
szę prawie wcale jego mowy. 

Pos. Kaspar: Jeżeli tak dalej pójdzie bę- 
dzie można poustawiać w Izbie lalki, które bę- 
dą poruszały ustami. Nie będzie nam całkiem 
potrzeba posłów. 

Klofacz mówi dalej po czesku. 


Pos. Pacher: To przecież nie może być u- 
zasadnienie wniosku. Mówi on już przeszło dwie 
godziny. 

Prezydent wzywa Klofacza, aby mówił 
głośniej, ponieważ w każdym razie musi prezy- 
dent wiedzieć, czy poseł przemawia, obecnie te- 
go wiedzieć nie może, gdyż Klofacz porusza u- 
stami a głosu nie wydaje. 

Klofacz podnosi niece głos i mówi dalej po 
czesku. 

Prezydent wzywa mowcę, aby mowy nie 
czytał. 

Klofacz: Ja nie czytam mowy lecz tylko 
cyfry. 

Skoro Klofacz prawie przez pół godziny czy- 
ta, upomina go znów prezydent, by przestał czy- 
tać. O godzinie wpół do 9-tej rano zwraca pre- 
zydent uwagę Klofaczowi, że już 4 godziny prze- 
mawia, więc chyba już mógł wyczerpać materjał 
uzasadnienia wnioskn i wzywa mowcę, by nie 
odbiegał od rzeczy, o którą chodzi. 


Czesi nie słabną. 


Gdy Klofacz skończył, zabrał głos pos. Se h- 
nal (radykał czeski) celem faktycznego spro- 
stowania. 

Po kilku wezwaniach, by się trzymał granie 
faktycznego sprostowania, prezydent odebrał 
Sehnalowi głos. (Oklaski na lewicy). Nagłość 
wnioskn Klofacza odrzucono wszystkiemi głosami 
przeciw 6 głosom czeskich radykałów i agra- 
rjuszy. 

O godzinie 9-tej rano zabrał głos pos. Czer- 
ny (radykał czeski) uzasadniając nowy wniosek 
nagły w sprawie nadzoru w szkołach. 

O godzinie wpół do pierwszej Czerny skoń- 
czył mowę, poczem Sylwester zrzekł się gło- 
su. Na wniosek Wilhelma zamknięto dyskusję. 
Obaj mowcy generalni Bochera i Wilhelm 
zrzekają się głosu. Zabiera głos po czesku Choe 
dla sprostowania faktycznegp. 

Pos. Choc przemawiał 10 minut we fakty- 
cznem sprostowaniu, poczem pos. Czerny o- 
trzymuje głos do końcowego wywodu. Nagłość 
wniosku odrzucono wszystkimi głosami przeciw 
głosom posłów radykalnych czeskich. 


Niemcy „bronią“ powagi parlamentu (1). 

Wiceprezydent Żaczek udziela głosu pos. 
Eisenkolbowi dla uzasadnienia wniosku na- 
głego w sprawie zniżenia podatku domowego. 

Pos. Eisenkolb oświadcza, „że za wzglę- 
du na bezwstydną obstrukcję czeskich 
radykałów i agrariuszy nie możliwem jest po- 
ważne traktowanie tak poważnego wniosku“, co- 
fa swój wniosek, gdyż według regulaminu nie 
może go już przesunąć na dalsze miejsce, za- 
strzega sobie jednak postawienie tego wnioska 
w stosownym czasie by zmnsić rząd do szano- 
wania uchwały Izby z dnia 13 czerwca 1902. 


dzenie wydziałn historyczno-filozoficznego. odbę- | dentowi zrobił taką propozycję. Iro biegaie ku | (Żywe oklaski na lewicy). 
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Jedwabie Henneberga 


Adamaszkowe mater. 


Fulardy drukowane 
Za n 


Batyst jedw. na suknie od zł. 9:90 „AE; 
U od 60 ct. do zł. n 60 n » 
metr z opłatą cła i porta do domu. Wzory odwrotnie. Porto do “zwajcarji podwójne. 


wtenczas tylko prawdziwe, jeżeli wprost odemnie sprowadzone, czarne, białe i kolorowe, od 60 ct. do 
zł. 11:35 za metr, gładkie, w puski. w kratki, wzorowane, adamaszkowe ete. 
od 85 ct. do zł. 11-80 


od 60 ct. do zł. 11/35 


„ 60 11-35 
n n n 11-35 


Jedwable balowe 
h ślubne 
na bluzki = 60344 © 


43:25 
3:70 
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Dalsze nagłe wnioski. 
Następnie głos dla nzasadnienia nagłości swego 
wnioskn w sprawie reformy kasbrackich. 

O godzinie 1:55 m. kończy pos. Choc swój 
wywód. 

Na wniosek pos. Grossa zamknięto dyskusję. 
Izba zrzeka się przemów mowców generalnych. 
Po krótkiem wywodzie nagłość wniosku pos. 
Choca odrzucono. 

Pos. Sehnal w krótkiej przemowie czeskiej 
nzasadniał następnie nagłość swego wniosku w 
przedmiocie nsnnięcia nędzy wśród robotników 
w przemyśle węglowym i żelaznym. Posłowie 
Walz i Lecker rezygnują z głosu. — Nastę- 
pują zwykłe dzieje każdego czeskiego wnio- 
sku. Na wniosek jednego z posłów (Arlera) dy- 
sknsję zamknięto. Mowcy jeneralni i wniosko- 
dawca rezygnują z głosu. W głosowańiu nagłość 
wniosku odrzucono. 


Wniosek nagły Fressla w sprawie podat- 
ku gruntowego przesunięto. Pos. Fressl uzasa- 
dnia dalszy swój nagły wniosek w sprawie sto- 
sunków pracy u służby kolejowej. Dalsze dzieje 
wniosku jak wyżej. 

Pos. Choc ma głos dla uzasadnienia nagło- 
ści wniosku, — następuje zwykła ceremonja „par- 
lamentarna* jak wyżej. 

Sprawy pow. samborskiego. 

Wniosek nagły pos. Breitera i tow. w spra- 
wie podjęcia robót budowlanych w powiecie sam- 
borskim przyszedł pod obrady. Nagłość wniosku 
odrzucono. 

Czesi dają ulgę. 

Na mocy zawartego kompromisu, Czesi cofają 

resztę wszystkich wniosków nagłych. 


Budżet na r. 1908. 

Pos. Stein stawia wniosek nagły w sprawie 
pierwszego czytania budżetu na r. 1903. Nagłość 
odrzneona. 

Regularny porządek dnia. 

Izba przechodzi do porządku dziennego, t. j. 
do pierwszego czytania konwencji brukselskiej 
cukrowej. 

Przemawia pos. Knlp. 


Pożar w Borysławiu. 

Lwów 17 stycenia. Z Borysławia donoszą do 
„Słowa Polskiego*, że żandarmerja tamtejsza z 
gorączkowem natężeniem śledzi sprawców osta- 
tniego pożśru. Siady dotąd napotkane są jednak 
bardzo słabe i mnszą pozostać w tajemnicy. Je- 
dnak faktem jest jak donoszą w dalszym ciągu 
do „Słowa Polskiego“, że na te ślady natrafio- 
no i prawie nie ulega wątpliwości, że ogień zo- 
stał podłożony. 


Choroba JE. ks. metr. Szeptyckiego. 

Lwów 17 stycznia. Radea dworu prof. Neus- 
ser potwierdził w zupełności djagnozę profesora 
dra Winkowskiego stwierdzając u metropolity 
dra Szeptyckiego zapalenie płue, nerek i żył w 
nodze na tle infiuenzy. Stan jego jest prawie 
groźny, chociaż nastąpiło małe polepszenie. Prof. 
Neusser ma odwiedzić także chorą hrabinę Alfre- 
dowa Potocką i jntro rano odjeżdża dv Wie- 
dnia. 

Wybór posła. 

Lwów 17 stycznia. „Gazeta lwowska" ogła- 
sza obwieszczenie namiestnika, mocą którego wy- 
bór posła do Rady państwa z kurji wielkiej wł. 
ekr. Jaworów-Mościska-Cieszanów rozpisany zo- 
staje na dzień 17 lutego. Wybór odbędzie się 
w Jaworowie. 

Ugoda. 

Praga 17 stycznia. „Hlas Naroda“ sądzi, iż 
nadzieja uzyskania większych korzyści w per- 
traktacjach z Węgrami nie ziściła się. 

„Narodni Listy* sądzą, że obecna ugoda nie 
różni się wiele od ugody zawartej między Ba- 
denim a Banftym. = 


Budapeszt 17 stycznia. „Pester L!oyd* oma- 
wia kwestję parlamentarnego załatwienia ugody 
ze strony Austrji i wywodzi, że wszyscy, a prze- 
dewszystkiem węgierski prezydent ministrów, 
spodziewają się, że parlament nie zrzecze się 
swych praw i ugodę zatwierdzi. Grdyby inaczej 
„się stało i obstrnkcja dalej rosła, to i tak nie 
nlega wątpliwości, że ugoda stanie się ustawą. 


Głosy prasy o ugodzie. 

Praga 17 stycznia. Pisma omawiają mowę 
Dr Koerbera. „Prager Tagblatt* zaznacza, 
że nowa taryfa cłowa ożnacza zwrot w życiu 
ekonomicznem całej monarchii. Nikt nie może 


„SŁO8 NARODU" 


leko idące podwyższenie ceł na chleb i na wi- 
no. — Nikt nie może zaprzeczyć, że leży w tem 
wielkie niebezpieczeństwo dla rozwojn rolnictwa 
i przemysłu. 

„Bohemia* wywodzi, że z mowy prezydenta 
ministrów wynika, iż Austrja nie wiele koncesji 
nzyskała ze strony Węgier. Drowi Koerberowi 
udało się tylko niektóre złe konsekwencje daw- 
niejszych ugód usunąć. 

„Politik* sądzi, że z wyjątkiem kilku małych 
zmian dawniejsza umowa Thuna pozostaje nie- 
zmienioną. 


Wzruszony królewicz. 

Petersburg 17 stycznia. Na obiedzie galo- 
wym, wydanym w pałacu zimowym na cześć 
niemieckiego następcy tronu. ear wygłosił nastę- 
pujący toast: Szezęśiiwy jestem, że mogę pana 
powitać i podziękować za miłe odwiedziny. Wno- 
szę tvast na cześć dostojnych pańskich rodziców, 
cesarza i cesarzowej i waszej królewskiej mości. 

Cesarzewicz odpowiedział : Wzrnszony do głę- 
bi(!) słowy w. ces. mości, dziękuję serdecznie 
za przyjęcie, które na zawsze pozostanie mi w 
pamięci. Wznoszę toast na czesć cara, carowej 
i earowej-wodowy. 


Mowa lorda Rosebery. 

Plymauth 17 stycznia. Na zgromadzeniu libe 
rałów lord Rosebery wygłosił mowę, w której 
podniósł konieczność zmian w instytucji wojsko- 
wej w Anglji. Nie wszystkie narody mają ta- 
kiego Herkulesa, jak lord Kiczener, mimo to je- 
dnak, ze względu na nieprzyjazne usposobienie, 
panujące w Earopie przeciw Anglji, zmiany w 
wojsku są konieczne. Rosebery chwalił podróż 
Chamberlaina do Franswaalu, omawiał następnie 
zajścia w Wenezueli i ubolewał, że Anglja dała 
się porwać do postępowania niezwykłego. Da- 
wniej Anglja inaczej postępowała — np. w spra- 
wie z Niearaguą ; zaapelowała do Stanów Zje- 
dnoczonych i w kilku dniach kwestja była zała- 
twioną, 


Lwów 17 stycznia. Komisja dla spraw prze- 
mysłowych rozpoczęła dzisiaj przed południem 
obrady u marszałka krajowego hr. Andrzeja Po- 
tockiego. Z Krakowa przybył na posiedzenie wi- 
ceprezydent miasta dr leo. 


Geny targowe z dnia 16 stycznia. 
Ceny za 100 kilogramów : 

Pszenica krajowa od 16:20 do 1660 kor., pszenica 
węgierska od —' — de —'—, żyto krajowe 14:10 de 
15*—, żyto węgierskie od —'— do —*—. jęczmień 
od 1220 do 1260, owies z opłatą akcyzową od 


13-50 do 13:90, groch od 18:— do 26:—, tatarka 
od 14— do 19:—, proso od 11-— do 14*—, fa- 
sola od 14:— do 18'—, jagły od 18:— do 24—. 
siano od 620 do 7:—, słoma od 4— do 440, 


koniczyna od 7*— do 7:40, ziemniaki za hektolitr 
3:40 do 4*—, jaja za kopę od 3'80 do 4:40, masło 
za kilogram ed 2:— do 2:40, masło za garniee od 
730 do 8'50, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 


—:— do 178:—, Okowita na 75% od —'— do 138:—, 
Kukurudza za 100 klgr. od —:-- do 14— Kapusity 
świeżej w głowach za kopę od — — do —'—. Wyka 
za 100 klgr. od —*— do — —. Koniczyna nasienna 
za 100 klgr. od —— do —'—. Rzepak zimowy 


za 100 klgr. odd —— do — —.. 


Kursy walańt. |__ rsa |_ im 


Ruble papierowe 252 50 | 254 | — 
Marki niemieckie 116 76 | 117 -~= 
Franki papierowe 95 — 95 60 
20-to frankówki w złocie 19 | — 19 12 


4!/4%% Listy zast. Banku hip.| 100 25 101 25 
or f 


+0 n n n E 
4%, Listy zast. T. kr. z. nieok. 96 | 25 — | 
„4l-let.| 96 | 75 —A "|| 


49% n n n n | 

Aj n nos d „d6-leti 96 75 97 || 7% 
Losy miasta Krakowa . . .| 75 | — 78 | — 
4:/,90/, wspólna renta papier. | 101 | — | 101 | 50 
4?/10/0 „ renta srebrna) 100 | 85 101 | 35 
4% renta koron. austrjacka „| 101 | 101 50 
4 renta austrjacka w złociel 121 | —! 121 ! BO 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 17-g0 stycznia. (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 
Marki 117:16 Renta majowa 101:20, Węg. renta korono- 
wa 99-,0, Akcje austr. zakładu kredyt. 69325, Akcje węg 
73550, Akcje Anglobankn 27450, Akcje Uniobanku 544 50 
Akcje Linderhanku 39875, Akcje kolei państ. 69375 Lom. 
bardy ——, Akcje fabryki broni 317—, Akcje tytoniowe 
837 50, Akcje Alpiny 394:50 Losy tureckie 12275. Ruble 
253:— 


Usposobienie: Po lekkiem osła bieniu budapeszteńskie 
kursa wzmacniały. 
Cukier (spok.) 21:80, 
fta niezmieniona. 
Berlin 17-go stycznia. (Giełda wieczorna). Austryackie 


spirytus (słabszy) 3580, na 


przewidzieć, jakie skutki wywołać może tak da- | akcja kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189'25 


Kompletne wyprawy kuchenne rose sowie W. HALSKI 


Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 30 


Nr. 18 
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NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


Dr wszech nauk lekarskich 
TADEUSZ MAWZEL 


specjalista dla chorób skórnych, wenerycznych i pęcherzo- 
wych, b. wieloletni sekundarjusz ś. p. prof. Zarewicza w 
Krakowie i lek. klinik prof. Kaposiego i Neumaua w Wie- 
dniu mieszka obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 49 (obok cu- 
kierni Lwowskiej) i ordynuje jak dawniej od godz. 10-ej 


do 12 i od 2 do 5. — Dla kobiet od 4 do 5. 36 


Zalecamy bardzo „Samouczek“ Reuss- 
mera, najlepszy podręcznik do bardzo łatwej 
prędkiej i najtańszej nauki języków obcych 
Niemieckiego, Angielskiego, Francuskiego i Ru- 
skiego bez nauczyc ela. — Prospekt i cennik. 


gratis. 


Adres: Dr Wł. Miłkowski, Kraków 


(zob. ogłoszenia). 


6187 


H. LEMPART . 


Zakład techniezno - dentystyczny. , 
Obecnie : Kraków, ul Bracka I. 11. 


Zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność, 


że otwieram 


Handel win wraz z pokojem do śniadań 


i takowy sam prowadzić będę. 62 
Z poważaniem JAN DEPTUCH. 


Ruch pociagów 
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północne? 
na stacji Kraków 
ważny od dnia 1-go maja 1902 roku 


według czasu środkowo-europejskiego. 


Odchodzą z Krakowa: 


W stronę Lwowa. 
pospieszny o godz. 6'40 r. 
osobowy o godzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. It rano 
błyskawiczny o g. 249 pp. 
pospieszny o godz. 8'38 w. 
osobowy o godz. 8 wiecz. 
osobowy o g. 10:55 wiecz. 


Do Oświęcimia 


osobowy o godzin. 4'33 r. 
osobowy o godz. 115 pop. 
osobowy o godz. 7*55 wiecz, 


Do Tarnowa i Stróż 
osobowy o godzin. 6'15 w. 


Do Wieliczki 
osobowy o godz. 830 rano 


osobowy o g.. 1*30 w poł 
osobowy o godz. 9'30 wiecz 


Do Nowego Sącza 
osobowy e godz. 9'05 ranc- 
osobowy o god. 7'55 wieez.. 
osobowy o godz. 11:40 w. 


Do Wiednia 
osobowy o godz, 5'32 ranc* 
pospieszny o godz. 7'25 r. 
błyskawiczny o g. 231 pp. 
osobowy o godz. 2 po poł- 
pospieszny o godz. ł0 w. 


Do Warszawy 


osobowy o godz. 5'32 ranc 
osobowy o godz. 9'20 rano 
osobowy o godz. 6'40 wiec 


Przychodzą do Krakowa. 


Ze Lwowa. 


osobowy o godz. 4,40 rano 
pospieszny o g. 6'50 1ano 
osobowy o godz. 8'45 rano 
błyskawiczny o g. 2'24 pp. 
osobowy o g. 1'30 po poł. 
osobowy o g. 6.25 wieczór 
pospieszny o g. 9.38 wiecz. 


Z Nowego Sacza 


osobowy o godz. 6'05 raxc' 
osobowy o godzin. 447 w- 
osobowy o godz. 1105 w- 


Z Wiedńia 


pospieszny o g. 6'06 ranc: 
osobowy o godz. 9'45 rano 


Z Oświęcimia , błyskawiczny o g. 2'34 pp- 
osobowy o godz. 8:10 rano | Pospieszny 0 $. 8'45 wiecz- 
osobowy o godz. 9'12 wiecz. | osobowy o godz. I0'ł0 w. 

Z Wiellczki | Z Warszawy 


osobowy o godz. 945 rano 
osobowy o godz. 5'08 pop 
(także z Lundenburga). 


mieszany o godz. 7'30 rano 
osobowy o god. 1140 rano 
mięszany o godz. 6:50 w. 


„Mody paryskie* 
najpiękniejsze a najstarsze pismo dla kobiet za: 
wierające dodatki powieściowe, natowe oraz 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw- 
ców paryskich, mogą prenumerować nasi abonen- 
ci po cenie zniżonej: Kwartalnie 1 kor. 80 hal., 
rocznie 7 kor. 20 pal. Prenumerstorowie roczni. 
otrzymują wspaniałe nagrody. 

E Z W ZJ 
Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo- 
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne 
„Djabeł''. 
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor. 
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/ przy ulicy Floryańskiej 
obok b.amy Floryańskiej). 

4 Posiada pokoje od zj wykwianiej 
/Bzysh do najskromniejszych; ceny 

` bardzo przystępne. y 
/Uwaga! Na miejscu znajduje się( 
telefon Nr. 469 do użytku Gości, 

(tak w obrębie Krakowa jak i doś 
/wszystkich głównych miast całej 

102 


Naa 


) Austryi. 


O 


AGRONOM 


. 6-cio lernią praktyką, poszukuje po- 
ady samoistnego gospodarza od 1l go 
zwietnia br. na ordynaryę. Łaskawe 
głoszenia: J. Kot Wielopole 10, Kra- 
ków. 464 21 1 


Dwa Sklepy 


o wynajęcia każdego czasu, przy uł. 
jemiradzkiego L. 17, 1 sam lub z po- 
jem, 1 z pok jem i kuchnią. Wia 
"m ść u właścicieła przy ul Długiej 
40, II piętro na lewo. 151 1 


Realność 
rowana, ednopiątrowa, cyn iem kry: 
Nr. 202 przy ulicy Lwowskiej w 
szowie położona, obejmująca 20 n- 
acyj oraz 3 sklepy, w bardzo do- 
ym *tanie, Wraz z ogrodem owoco- 
mm 70 metrów dł gości 18 szerokości, 
gącym służyć pod parcełę budowia- 
, wolna od wszelkich ciężarów, jest 
wolnej ręki do sprzedania. Bliższej 
adomości ndziel' p. lan Kurek w 
Sędziszowie. 158 1 8 


Jsoba inteligentna 
ajdzie mieszkan e, duży pokój osobny 
ay osobie samej jednej wdowie, bez- 
ietn=j. na żądanie z wiktem i obsłu- 
, przy uliey Floryańskiej Nr. 2^, III 
atro, drzwi na prawo. Wiadomuść 
adzy godziną 12-tą a 2-gą. 15618 


PIĘKNY DOM 
adający się z 3 ch pokoi, 2-ch przed- 
oi, 1 kuchni, strychu, piwnicy i 
jni. w pięknej i n.der klimatycznej 
“iey, oteczony w około świer<owym 
osnowym lasem, blizko rzeka, do 
o ładny kawał pola i ogródek, mo- 
i jest odnowienie na sxlep, jest 
-az do wydzierżawienia na lat 
ig Iniormacyj udzieli z grzeczności 

łodzimierz Lipowski dentysta, Kra- 
w ul św. Krzyża 5 I p. 158 18 


SYLWANA 


rorzników za 14 Koron jes do sprze- | ———— 
nia z różnych lat, od r. 894 do 901. G 


trea wskaże Administracya „Głosu 
Narodu. 1262 1 2 


H. BOGDANOWICZ 


irirg, bandażysta 1 ortoped, Z Prag 

IV KRAKOWIE 
Florjańska 

L. 25. 

wny skład 

obów własnych 
y i ortopedyi, 


enia i pod- 
wania ciała, pa- 
pturowych na 
pachwinową i 
ą, pończochy 
, poduszki do 
mania i t. d. 


26 


mmm 


w Krakowie 
bardzo przystę nymi warun- 
sprzedania -—- Bliższej 
i udzieli: Jam Błażek 
wie, ul. Floryańska Nr. 


„ najlepsza Z zup i przypraw do potraw | 


| jest pożywną — działa podniecająco na apetyt 

i ułatwia trawienie. 5041 22 25 
© Polecona przez Lekarzy. Wielokrotnie nagrodzona. © 
Í Próbny słoik 65 gr. 1 Kr, próbna flaszka 65 gr. 60 hl. 
p nabycia we wszystkich Aptekach, Drogūeryach, g 

Handlach Delikatesów i Korzeni, 

hurtownie: u M. L. Dobrowolskiego w Podgórzu. | 
9—9—-0—3—9—9—9—6 —35 


Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED 
Prawdziwa Maść babkowa 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, pizez szybkie 

działanie i gruntowne oczyszczenie leczy i nśmierza 

bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 

przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała | 

różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą 
opłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal. 


Apotheker Thierry (Adolf) LIMITED - 
In Pregrada bei Rohitsch-Saerbrunn. 119 


Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po- | 
wyższy na każdym słoiku wypalony znak ochronny i firmę. i 


= am 
Sprzedam fortepian | Prawdziwe 
krótki, z płytą, mało używany za 225 Z 

złr. Wiadomość n stroiciela Z. Raba HA RCENSKIE 


Kraków, ul. Gołębia L. 14. 
Pracownia sukien damskich 


ZOFII L'SIŃSKIEJ 


Kraków, Floryańska 53 T p. j 


11233 | 


Nanarki 


Polecam z przeszłorocznego 
młasnego chowu samce 


Mam zaszczyt donieść Wielm. 7 niom | 
iż utwór yłam pracownię  -kien dam- | 
skicb i wykonuje t-kowe według naj. 
nowszych ż rnali, po barłzo przystę- 


o czysto metalicznym długo ciągnącym 
tonie, Śniewające także przy świetle. 
sprzedaję po 4, 6, 8 i I0© złr. za 
sztukę Sumiezki zdatne do spustu 


M7: p 


po 1l złr. i 150 ct. 


Wysyła na prowincję odwrotnie za za 
liczką z gwarancją dostawienia zdro- 
wych na miejsce przeznaczenia. 6 dai 
próby a w razie niezadowolenia wy- 
miana. lab zwrot pieniędzy. 


pnych cenach i możliwie w jak naj- 
krótszym czasie. — Polecam się łaska- 
vej pamięci. 134 8 10 


Skład ram i obrazów 


E. LEICHT 


w Krakowie, ul. Pijarska 19 
(przy bramie Floryańskiej). 
Wszelkie zamówienia i reperacye w tyr 
fziałe wykonnje bardzo tanio. 32 


H:d>wla prawdziw. Herceńskich 
8 anarków 


Jan Szufa w Krakowie 


ul. Florjańska Nr. 38, 
I--ze piętro, oficyny. 


Nie należy jechać wprzód do Ameryki g 


zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy 
naszych znakomitych parowców. 

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do 
Ameryki i są już w posiadaniu pa-zportu powinni dokładni- 
p'zeczytać  astępujące gł szenie. zanim się w podróż 
wybio 4. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków. 


Jedźcie tylko przez Hamburg ! 


Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 
szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz- 
głośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga | 
mają tę korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach, i 
bierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
w wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 
ich wprost do Hamburga. 

Podróż z Galieyi do Hamburga nie trwa 
dłużej jak 24 godzia, jeżeli się ją podjęło według 
naszych wskazówek. 

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 
wynoszą 9 złr. 80 ct. 

Fiota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 

Również cena przeprawy do Kanady jest 
bardzo umiarkowana. 

Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po- 
dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 61+3 7 24 


Falck £ Co, Hamburg 


Brandsende 23 a. 


pf wytrawny i łagodny 
Mi Tid 5 
(I (niezrównana w smaku nalewka owocowa) — oraz imne 


jj wódki, na sposób gdański 


Mió 
ziarnisty, prawdziwy podolski, wysyła 
Kółko rolnicze w Baczaczu 
w 5-klg. puszkach w cenie 6 K., oplatnie 

do każdej +tacyi. 1303 15 


FAETON 


karetka, wolancik, dwie sz»rki i 
sieczkarnia do sprzedania przy 
ulicy Sz'az L. 3°. 140 % 4 


Uczeń zamiejscowy 


do 14 lat liczący, znajdzie umie- 
szczenie w handlu towarów ko- 
louialn. i delikatesów pod firmą 


WŁADYSŁAW CZARNEK 


|Krakó *, ul. Długa L. 4. 
taae 2m 3 


4 m mm pan rm z e dc 0 2 — licz : BD — a | 


i Nailepsze hvsianiczne parvskiej 


|" TOWARY GUMOWE | 


Tdo celow sanitarnych? 


LU połecają 17 ; 
'Beim i Spółka, 
; Rynek 37. Kraków, Linin A-B. i 
i Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. ; 


>>> M ZZ py nd M da pan ph ooh 


Kraków, ul. Grodzka 9. 


chromo- Fotoplastikon 


otwarte codzieunie ed g 
11 rano do 91/4 wieczór, 
w niedziele i dnie świą- 
teczne od 10 rano do 9% 
wieczór. 48 
Wstęp 10 eent, Młodzież 
szkolna i wojskowi bez 
rangi płacą do godziny 
5 po połndnin połowę. 
0d tl do 17 stycznia jest do widzenia 
Nowość! Nowość! 


© POBYT PARY CARSKIEJ 


w Paryżu 
dnia 6—8 paździem ka 1896. 
BR RK EE GEEAE FE zt dr TEARI ANE vé BE AE EE ie at GE AE 


Dia Smzkosz) r; 


b 

4 

Kio chce się dowiedzieć, co » 
to jest prawdziwa. czysta, stara 


żytniówka 


niech pośle do 8kładu Wim 2 


& 
|) 
& 
* 


Jagiellońska Nr. 7, po 
buteleczkę z r. 1886 

za 2 korony, 
Xa będzie się nią delektować, 
REI KIK IK OREIRO IK KR 


ARARNAR ARRIR EE RKM 


fabryki likierów i spirytusu 


M. REICHA Następcy w Biały” 


R | z powodu przeniesienia wł 


przygoto*ane z c. k. uprz. 


UU 

Ya; f 

a DO NABYCIA W HANDLU DELIKATESOW 

M g °. o ° 

t T. Lewieckiej w Krakowie 
UV F 

üt ul. Stawkowska L. 10, naprzeciw Grand hotelu. 

4 . .Przy znaczniejszem zapotrzebowaniu wysyłka na pro- 
W wincję franco. 35 3 4 
SE 

W *) Wyroby powyższej firmy odznaczone zostały 32 zl tymi me- 
h dalami i dyplomami zasługi na wszechświatowych Wystawach. 
z322 3227222 RGZBĘŻIGGBDRS 3 TSIRE0SZZZAEZWÓ 


| Orkiestra na Karnawał 


zestawiona z najlepszych sił przez dy- 
rektora orkiestry zdrojowej Szezawni- 
ckiej Antenlego Wrońskiego poleca się 
na wszelkie zabawy publiezne i pry- 
watne, również na p owiucję (fortepian 
i skrzynce, kwartety, se.stety, aż do 
20 muzyków). — Ceny umiarkowane. 
Zamó 'ienia u stroiciela p. Słotwiń- 
skiego Kraków ulica Szewska L. 10. 


Odmrożenia 


wszelkiego rodzaju — leczy stanowezo 

jedyny środek sporządzowy ze starych 

przepisów domowych. Maść i zioła 

wysyła ovłatnie za nadesłaniera K. 1.28 
lub 2 Kr, także za zaliczką. 


i: KOTULSEIE 


Jezierzany k Buczacza. 166 


Poszu wje sią do kupna 


Majątku 
z pięknym pałacem 

eo najmaiej o 20 nbikacyach, z dużym 
parkiem, nieopodal staeyi na linii ko- 
lejowej Jarosław - Kraków Uderberg . 
teren równina, las pożądany. Zgłosze- 
nia przyjmuje Lwewska łzba załatwień 
plac Dąb owskiego L. ñ, (gmach l'ow 
urzędników prywatnych). 154 I 5 


Bł litość 
taruszka 84 lat licząca, wdowa po we- 
eranie z roku 1831, maiąca przy sobie 
ienleczalnie chorą córkę, o wspomo- 
żenie jakimkoiwiek datkiem. 
Łaskawe datki na ten sel przyjmuje 
4dmiuistraeja „Głosu Naroda“ Kraków 
aliea św Krzyża Nr. 7 8170 


illa „Gacko“ 


w blizkości kiasztoru Zwierzynieckie- 
go, od strony południowej na wzgórku 
położona, z komfortem urządzona, 6- 
bejmująea 4 pokoje, salon, kwiaciarnię 
letnią i zimową, łazienkę na parterze, 
kuehnie, pokoje dla służhy, piwnice, 
spiżarnie i pokój dla ogrodnika w S% 
terynach. 2 pokoje i atolier małarskie 
na I piętrze, 2 werandy, ogród kwia- 
towy przed i poza wilłą, ogród wa- 
rzywuy i owocowy z wodociągiem, 

nia, wozownia, lodownia. mieszkanie 
dla woźnicy wszystko suche ełeganclee 
i czysto utrzymane, zamknięte żelazną 
bramą i sztacħetami, z pyszną wo% 
wspaniałym widokiem na Tyniec i 


i 


G& eckich, Kraków, mi. $ jlany, w miejscowości zdrowej ¿i niea- 


leg .jącej największemu wyłewowi, Jost 
i a 

sprzedania. Wiadomość: Jan 8 

kazili Kraków Adm. „Głosu Nar! ja”. 


4861 4 0 
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ENSEMBLE UUU "TYN ORA "YYYY ANY 
Lakiery, Kremy i Pasty | Perfumy, Mydłai Pudry 7 , 
REIM i SPOŁKA 


Rynek 37. KRAKÓW Linia A-B. 


do odświeżania 
KOLOROWYCH BUCIKÓW 
Lakier mieniąey się 


„GŁOS NARODU". 


z pierwszorzędnych fabryk 
angielskich, francuskich 


i krajowych 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


w Warszawie, 


„GŁOS NARO.DU*. 
EZ EEEE" a TE mma "go 


Mydła z fabryki Fr. Pulsa 


Mydła „Zabłocklego* i „Na-Ha- 
ka-te“ fabryki „TLEN“ we Lwo- 
wie. — Mydło kwiatowe 


NOSIE 


N iąGź » PASTELE OLEJ- 

NOWOŚĆ: XE karmarra 

FARBY OLEJNE i AKWARE- 
LOWE. PRZYRZĄDY 

p; WZORKI do malowania, po- 


na obów e. | Perfumy na wagę. w kartonach po 6 szt. K. 1°10. Ẹ złacania i rysowania. 
Lakier | Wody Pasty i Proszki do zębów, Wody do włosów. A polecają Szezoteezki do zębów i paznogci. Wzorki 
" Gliceryna i Lanolina toaletowa, Puder brylantowy na po cenach Szczotki do włosów i ubrań, Grzebienie, Lustecka i przyrządy = 
włosy, Wodę kolońską prawdziwą i krajową, najumiarkowańszych: i Gąbki toaletowe, Puszki i Łabędziki do pudru, do m 
KALOSZE. Szminki teatralne. | Ua: Rozpylacze do perfum. bi wyrzynania. 


LINOLEUM prawdziwe tryesteńskie 


Ceraty, Rogóżki, Chodniki I Przedściółki, Kalosze rosyjskie i amerykańskie. 
NOWOŚĆ: „Itsemć farba do materyi; 


16 


Księgarnia Katolicka | 


Dra Władysł. Miłkowskiego 


w Krakowie 
Rynek 30, telefonu Nr. 418 
otrzymała i poleca dzieło co tylko 


Nowy wykład katechizm 
| z ambony a 


X. Wincenty Bogacki, Prof. 
Semin. kieleckiego. 


Fom pierwszy. Cena 6 kor. 


Całość obejmie 6 tomów, każdy po 
6 koron. 

Składający przedpłatę na całe dzieło 
przed 1 kwietnia r. b. płaci tylko 30 
koron i otrzymuje każdy tom zaraz po 
wyjściu franco. 28 


Biuro nauczycielskie 


Heleny Skowrońskiej 


Kraków, ul. Kapucyńska 3 
poleca 155 1 5 


Nauczycielki, Nauczycieli i Bony 
różnej narodowości. 


Masła deserowego 


w najlepszym gatunku dostarcza mle- 
czarniu spółkowa w Rybnej poczta 
Przeginia duchowna. Wszelkie zamó- 
wienia od 5 kg. w górę załatwia od- 
wrotnie. — Do Krakowa posłańcem. — 
O wysozości ceny zawiadamia się na 
żądanie, 150 1 10 


Pierwszy występ 
znanych znakomitych 
Pączków waniljowych 


Faworków czyli Chrustu 
poleca od Niedzieli 28/12 1902 


Cukiernia W. Schmida || © 


(MAJEWSKI) 1% 
róg ul. Szewsklej i plant w Krakowie. 


Fersan-Kakao 


zawiera główne składniki żelazo, białko 
i fosfor, znakomity a niezrównany śro- 
dek odżywczy i wzmacniający w ble- 
dnicy, niedokrewności i wszystkich 
stanaci osłabnienia. Fersan kakao nie 
psuje zębów, podnieca apetyt i nie po- 


woduje żadnego szkodliwego działania | % 
na żołądek i kiszki, czem się odróżnia | $ 
od wszystkich przetworów zawierają- | $ 
cych żelazo, przeto jest polecapy przez | R 


jl. IWANICKIEGO 


lekarzy. — Tylko w oryginalnych kar- 
tonach po '/, kilo do nabycia w apte- 
kach. — Cena kartonu 2 K. 75 h. — 


Główny skład na Kraków i okolicę w 


drogneryi Franciszka Zopotha l Ski, 
ulica Sienna 12. 12760 


Dom murowany 


w Wadowicach, składający się z 
8 pokoi i kuchni, 2 piwnie, ogrodu i 
kawałka gruntu, z prawem wolnych |4 
lat od podatku. przy najweselszej u- 


licy, jest do sprzedania pod ke- | ( 
rzystnemi warunkami. Zgłoszenia przyj- 
muje Franciszek Zawiła krawiec męski g 


78 5 3 
Pokoj 


z całem utrzymauiem do wynajęcia 

przy inteligentnej, bezdzietnej rodzi- 

nie. Adres wskaże Administr. „Głosu 
Narodu“. 117 3 6 


w Wadowicach. 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


,„„Wolpimn do 
rękawiczek. 


ranna inteligentna, młoda 
Polka, zdolna i energiczna, z ukończoną 
3-cią wydz, władająca językiem fran- 
cnskim i niemieckim w słowie i piswie 
oraz posiadająca wyższe wykształcenie 
muzyezte (fortepian) poszukuje zaraz 
jakiejkolwiek odpowiedniej posady biu- 
rowej lub też jako guwernantka Ła 
skawe zgłoszenia uprasza pod „Polka 
375. X-Y* poste rest. Kraków. 141 


-Tennisy pokojowe „Ping-Pong“, „Ski“ łyżwy śniegowe, Przyrządy gimna- 


czyszczenia 


Korzystne zajęcie. 

Do pozyskania ubezpieczeń na ży- 
cie tak w Krakowie jak i na prowin- 
cyi. przyjmuje austr. Towarzystwo zdol- 
ne i energiczne osoby za bezwłoeznem 
wynagrodzeniem. Oferty z podaniem 
wieku i zajęcia pod napisem .Popłatna 
czynność do Administracyi Głosu Na- 
rodu“. 136 2 4 


| maa 


W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna się 
rok szkolny 1903/4 w pierwszych dniach kwietnia 1903. 


Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest: 


teoretyczne i pra- 


ktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników uzdolnionych do prowadzenia 


ogrodów wiejskich. 


Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który: 

1) wykaże się, że przynajmniej 15 rok życia ukończył, że od- 
był z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, że jest umysłowo 
i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych obyczajów: 

2) w terminie przez Dyrekeyę oznaczonym złoży egzamin wstę- 
pny, służący do ocenienia, czyli kandydat jest wogóle dostatecznie rozwinięty 
umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkołe udzielanych. 

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną pra- 
ktyke ogrodniczą, a Tczynią zadość powyż wymienionym warunkom, 
mają “pierwszeństwo do przyjęeia przed innymi. 

Koszta utrzymaria ucznia w zakładzie wynoszą 330 koron rocznie. — 
Synowie ubogich rodziców mogą być przyjęci na koszt fuuduszu krajowego. 

Każdy wstępujący do zakładu, powinien być zaopatrzony w dostateczną 


bieliznę i dobre buty juchtowe. 


Podania o przyjęcie wnosić należy majdalej do 15 marca 1903 


do dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej 
wszelkich bliższych wyjaśnień. 


w Tarnowie, która na źą lanie udzieli 
132 2 8 


2000002 000000%0000096300 


s MERKURY ice” 


Wychodzi 2 i 16 


Kronika handlowa. 


«0000000% 


Adres adminisiwacyi: 


nn A —— — nz A w, 


Całoroczna prenumerata kosztuje 3 kor. 60 h., 
1 kor. 80 h. — Numera okazowe darmo i opłatnie. 


W styczniu otrzymają wszyscy Abonenci 6158 8 0 


DE BEZPŁATNIE pg 


e Rocznik finansowy na ok 913" 


każdego miesiąca. 


© rrść num. 2, roczn. 6: Losowania. Przemysł galicyjski w r. 1902. > 
Banki austryackie w roku 1902. Przegląd giełdowy. Odpowiedzi. 


półroczna «> 


kalendarzyk 
bankowy. 


Kraków, Rynek gł. 5. 


Kraków, ul. Szewska L. 2. 


Balowe fryzury, 


i święta zakład jest otwarty do późnego wieczora. 


osobny salon dla Pań. Sztuczne 
wyroby z włosów. — W niedziele 
450 


K. Ry zarz: Jai ul. Szewska L. 2. 


RRGGGOSGGS6E6 6 = 


dawniej 


Kraków, Rynek główny L. 


4 cyjnych i t. d. 
@ szynowego udziela się bezpłatnie. 


do 120 złr. Gotówką 10'/, taniej. — 


Uwaga! 


systemów, oświadczam, 


«Największy skład Singera maszyn do unia 


R PAWŁOWSKIEGO 


j poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
Qi haftu najnowszej konstrukcyj, odznaczające 
) się zupełnie cichym i lekkim chodem, dokła- 
dnem wykończeniem i nadzwyczajną trwałością. 

Nauki haftów, robót ażurowych, 
oraz wszelkiego szyeia ma- 


Ceny możliwie niskie, mianowicie : maszyny, 
ġ ręczne kosztują od 30 do 65, nożne od 40 


22 


18 


aplika- 


Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie. 


Ponieważ jedna z tutejszych filij obcej firmy od 
dłuższego czasu rozmyślnie ogłasza, iż prócz ich 
wszystkie inne maszyny SĄ sporządzane według jednego z dawniejszych 
iż twierdzenie powyższe jest wierutnem 5 


kłamstwem i że moje maszyny, najnowszej konstrukcyi, wyrabiane 
© są według ostatnich modelów z zastosowaniem wszelkich ulepszeń, na 


j jakie się w tym względzie technika 
() naoeznie przekonać. 


zdobyć mogła. Można się o tem łatwo 


( Nie mając całych zgrai natrętuych agentów, mogę każdą maszynę 
sprzedawać o 10 do 20 Kor. ‘aplej, 


Redaktor odrone Dr. Antoni Beauprè. 


styczne „Whitely“ Exercicer, Silomierze sprężynowe. 
Wałeczki, Kit i Gips do zaopatrywania drzwi i okien od przeciągów i zimna. 


Artykuły chirurgiczne i hygieniczne. 


LIST 


pod adresem A. T. 2. jest do ode- 
brania na głównej poczcie p. r. 147 
Niżej podpisana wychowanka e. k. 
Zakładu ciemnych we Lwowie, kaleka, 
sierota, bez utrzymania, bez dachu, 
wystawiona na niechybną śmierć gło- 
dową, prosi litościwe serca o wsparcie. 
Apolonia Pawełkówna 
ul. St. Batorego, Żywiec. > 


ROTUNDA 


na futrze, za 25 złr. do sprzeda- 
mia przó ulicy Krowoder:kiej L. 84, 


149 
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We wszystkich księgarniach sprze- 
dają dzieła pedagogiczne Reussnera do 
prędkiej i najłatwiejszej nauki języków 
obcych bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem: 


| amouczek 


Polska - Niemiecki kurs 
wstępny (Elementarz), 
po 18, 86 i 60 et. Kurs 
I-szy złr. 1'20, kurs II-gi 
złr. 24). 

Polsko-Francuski kurs I-zy 
złr. 180, kurs II-gi złr. 
złr. 4680. — Gramatyka 
Posko-Francuska złr. 1:80 

Pol:ko-Angielsk! kurs I szy 
złr. 20, kurs II złr. 1:80. 

Polsko -Koski Iszy kurs 
złr %10, kurs II złr. 2'70. 


Główny skład w Księgarni Dra Wład. 
Miłkowskiego w Krakowie. 
61E6 4 26 


Potrzebne 20.000 kor.4 


na dobrą hipotekę. Zgłosz ni 
przyjmuje Dr. Juliusz Baruc 

Sz italna L. 4, od godz. 12—94 
2 8 


R. DITMAR 


Kraków, — Rynek główny Nr. 13, 


POLECA: 


Naftę nieeksplodującaą 


amerykańską po cenie targowej. 
— W abonamencie na kupony 


z odstawą do domu. 
jak zwykle taniej. 


Wysyłki na prowinceyę 


aalo 
i prawdziwa 
— Od 5-ciu litrów wzwyż 


w beczkąch, 
balonach 


szkłannych lub cynkowych uskutecznia się co wtorki i piątki. 
(Pompki do wytoczenia wysyła się na żądanie). 


Ogromny wybór lamp wszelkiego rodzaju. 


© — 
© % IOANA AAA AAAA 


Polecong przez 
e MINERALNA 
SZTUCZNA 


+ 


Tow. Lekarskie 


"A ALKALICANA CAYSTA 3 


AAAA 


ieniem 


Ochrona przed przezięb 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


na wzór wody 


wyrabia pr pod kontrolą kom. Przemysł. Tow. Lekarskiego 


fabryka pod firmą K, Rzaca i Ghmurgki Kraków, ul. św. Gertrudy 4. ŚJ 


Sprzedaż częściowa w aptekach i drogueryach. 


| OPOKCEDOOZOSEZZOCKAI: 


M. Beyer i Spółka 
KALESONY DAMSKIE 


Nrojem reformowatym 


Dla każdej z Pań na obecna porę niezbędne. 


Z a atiasu wełnianego 3 Złr. 450 
„ podszyte fianelą . po T— 
Z czarnego atłasu jedwabnego . . „ 1050 
" ń „ podszyte fianelą . „ 18— 

są w każdej wielkości na składzie. 6035 


Kraków, Sukiennice Nr. 12-13-14. 
7 REP" "ach 


W drukarni W. Korneckiego w Krak 


++ 


ubler 


20 Y 


